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Skutki dyktatury
„Skierowane w punkt najsłabszy, naj­

mniej oporny, w urzędników państwo­
wych, uderzenie sprawia wrażenie jak­
by rząd silny i oparty o większość spo­
łeczeństwa szedł po linji najmniejsze­
go tarcia.
...Ostatecznie jednak nie wszystko to, 

co zauważy prasa, lub co powie ten czy 
ów poseł w Sejmie, zasługuje na lekce­
ważenie".

Kto to pisze? t,Kurjer Poranny", 
organ sanacyjny, fanatyczny zwolen­
nik „ideologji", wróg Sejmu, na któ­
ry w ciągu lat w ylew ał kubły o- 
szczerstw i insynuacji.

„Dlaczegóż więc strawiono w Sejmie 
tyle drogiego czasu na pracowite kleje­
nie budżetu, który zarysował się niemal 
nazajutrz po uzyskaniu sankcji sejmo­
wej".

...Zgórą pół roku już mija od czasu, 
w którym władza wykonawcza w na- 
szem państwie osiągnęła warunki zgod­
nej współpracy z władzą prawodawczą: 
gdzież są wynilki, gdzie pozytywne 
owoce tej współpracy,.

Rozumiemy, że w wyszukiwaniu i 
wskazywaniu tych źródeł obok sfer

rządowych wziąć udział mogą i po­
winny także kompetentne czynniki opi- 
nji społecznej.

Tylko najściślejsza kooperacja rządu 
i  społeczeństwa na froncie walki gospo­
darczej z kryzysem może przynieść po­
praw ę bytu.

Rząd, ze swej kierowniczej reduty 
rzuca nam hasło: „Trwać, wytrwać i
przetrwać!"

Hasło zbawienne i, z pewnością, w 
chwili obecnej niezastąpione. Ale uzu­

p e łn ić  je musimy, ze swej strony, nie­
odpartą uwagą:

— Aby móc przetrwać, aby móc 
walczyć z kryzysem, trzeba naprzód — 
żyć!"

Któż wygłasza takie „herezje" o- 
pozycyjue? Jeden z „Czerwonia- 
ków‘* warszawskich, więc pismo hur­
ra - sanacyjne, które w okresie w y­
borów do Sejmu zapowiadało w ra­
zie zw ycięstw a 1 -'ki szczęście i dobro­
byt powszechny, a dziś zapytuje, 
gdzie są owoce współpracy zw ycięz­
ców „jedynkowych" z Rządem.

Dwa pisma sanacyjne w stolicy, 
zmuszone liczyć się z nastrojami 
mas, stwierdzają teraz to samo, co 
opozycja i jej prasa bezustannie po­
wtarza od szeregu lat.

W łaśnie w obliczu ciężkiego kry­
zysu gospodarczego, kiedy „sy­
stem ” miał wykazać swe zdolności i 
6wą w yższość nad rządami parla- 
mentamemi, przegrał on egzamin z 
kretesem i najwierniejsze dotąd wa­
lety  sanacyjne wyrażają nawet źle 
maskowaną tęsknotę do „sejmowła- 
dztwa".

A le prasa sanacyjna, występująca 
z tak gorzkiemi zarzutami pod adre­
sem Rządu, pomija wstydliwie źró­
d ło  zla, istotną przyczynę klęski „sy­
stemu", a mianowicie — dyktaturą, 
tworzącą jądro tego „systemu".

„Robotnik“ był jedynem bodaj pi­
smem, który jeszcze przed wyborami 
listopadowemi wywodził, że „czyn­
nik miarodajny" nie będzie „współ­
pracował" z Sejmem nawet o więk­
szości sanacyjnej. I to się sprawdzi­
ło co do joty.

Trudno o żałośniejszy widok, niż ta 
„współpraca" Rządu z jego większo­
ścią. Oto Rząd „we wspólnej pracy" 
z  B. B. ustala budżet, określający 
wydatki Państwa w w ysokości 2.850 
miljonów zł. Po kilku miesiącach za­
chodzi konieczność „kompresji" bu­
dżetu i Rząd na własną rękę, nie py­
tając swych „współpracowników", 
obniża p łace urzędnicze o 15%, po- 
czem „komprymuje" budżet do w y­
sokości 2.450 miljonów i naraz spada 
na bariki urzędników, jak grom z ja ­
snego nieba decyzja o dalszem obcię­
ciu płac. Społeczeństwo dowiaduje 
się, czyim kosztem odbywa się „kom­
presja" budżetu. A le zanim jeszcze 
decyzja owa w eszła w życie, już
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Witajcie -  młodzi towarzyszel
Dziś w czterech miejscowościach  

POLSKI —  odbyw ają sią cztery o- 
kręgowe Spotkania Organizacji M Ł 0
DZIEŻY T. U. R.

W ŻYRARD OW IE  — zbiera sią 
m łodzież T.U.R.-owa z W A R SZ A ­
W Y i W O JE W Ó D ZTW A  W A R ­
SZAW SKIEG O.

W OKRĘGLIKU pod Zgierzem o- 
bozować będą T.U .R.-owcy z Łodzi i 
okręgu ŁÓDZKIEGO.

W  BLACH OW NI pod CZĘSTO­
CH O W Ą  — z jedzie  sią m łodzież z  o- 
krągu Częstochowskiego.

SULEJÓW  — będzie gościć 
TJJ.R.-OWCÓW z Piotrkowa i okolic.

M iarowym krokiem przeciągną 
przez ulice miast nasi m łodzi, nie­
biesko - bluzi tow arzysze. Gromko 
śpiewać będą sw ój hymn „JESTEŚ­

M Y M ŁODĄ G W A R D JĄ  PROLE- 
TARJACK1CH  MAS".

Na akademjach, na zawodach po­
każą sw ój dorobek organizacyjny u- 
biegłego roku. Będą mówili o swych  
marzeniach, ideach, zamiarach i tęs­
knotach. W braterskim, serdecznym  
nastroju, gdzieś w lesie, czy  na polu 
spędzą z  sobą kUka przem iłych go­
dzin.

Jesteśm y dumni z  naszej m łodzie­
ży- . .« ; .  :■

W okresie zamachów „sąnacji' na 
jedność ruchu robotniczego — próbo­
wano rozbić i naszą m łodzież.

Nie drgnęła nawet. Ani jedno ko­
ło, ani jeden w ybitn iejszy dzia łacz 
nie odpadł od ruchu.

Pozostali w szyscy wierni „Czerwo­
nym Sztandarom". N ie było wśród  
naszych młodych zdrajców  i odszcze-

pieńców, co dla kar je ry  w yrzekali się 
idei.

W okresie największego teroru pra­
cowali ofiarnie i z zapałem .

W czasach, gdy wszelkim i środka­
mi usiłowano osłabić życie organiza­
cyjne ruchu robotniczego — nasza 
m łodzież T.U.R.-owa nie osłabiła tę t­
na sw ej pracy. Przeciwnie ro zszerzy­
ła je  i rozwinęła.

P rzezw ycięża  wielkie trudności 
m aterjalne i moralne, powiększa swe 
szeregi, idzie naprzód.

Ze spokojem  pa trzym y w p rzy ­
szłość. M łodzież robotnicza jest z na­
mi w jednych szeregach, walczących  
o SOCJALIZM .

Zgromadzeni na Zlotach Okręgo­
wych M łodz. T. U. R. tow arzysze  — 
witajcie! Pozdrawiam y Was serde­
cznie i życzym y powodzenia, rozwo­
ju i zw ycięstw a!

1

obniżka płac
Dnia 26 ufo. m., pod wrażeniem, po­

nownej obniżki uposażeń udała się do 
p. M inistra Kiihna delegacja obu Związ­
ków  klasowych Z. Z. K. i Z. Z. M., w 
tym celu, by na ręce M inistra złożyć 
kategoryczny protest przeciw  całej o- 
szczędnościowej polityce rządu i po n- 
formować go o nastrojach, jakie ta p o ­
lityka wywołuje wśród mas kolejarskich.

W skład delegacji wchodzili w im. z. 
Z. K. tow. tow, Kuryłowlcz, wicep ezes 
Maksamin i Grylowski, zaś w im. Z. Z. 
M. tow. tow.Borkowski, Komorowski i 
Siadak.

Podkreśliwszy, że dotychczasowe ob­
niżki rujnują zupełnie budżety rodzin 
pracowniczych, delegacja domaga się 
cofnięcia tych rozporządzeń, oświadcza­
jąc że wobec rozgoryczenia pracow ni­
ków, nikt nie może ręczyć za skutki 
podobnej polityki „oszczędnościowej".

Delegacja w skazała przytem że ko­
lejarze są pracownikami samoistnego, z 
administracji państwowej wyodrębnio­
nego przedsiębiorstw a, posiadającego 
swój własny budżet, który  nietylko nie 
jest deficytowym, ale naw et przewiduje 
nadwyżkę dochodów w sumie 234 milj. 
złotych, mimo to nawet, że budżet eks­
ploatacyjny kolei obciążono i w tym ro­
ku różnymi bądź niekolejowymi bądź 
dla kolei obecnie zbędnymi wydatkami 
na sumę 180 milj. zł.

N astępnie podniosła delegacja całą 
bezcelowość i szkodliwość „równoważe­
nia" budżetu tylko kosztem płac pra­

cowniczych, dodając, że związki p raco­
wnicze podejmują się wyszukiwać w bu­
dżecie te pozycję, które bez żadnej szko 
dy dla państwa i bez krzywdy pracowni­
ków można znacznie zredukować... 
W ięc może rząd zechce wysłuchać doty 
czących projektów oszczędnościowych, 
wysuwanych przez związki pracownicze, 
k tóre  ponadto gotowe są zaproponować 
inne jeszcze sposoby pokrycia deficytu 
budżetowego.

Na przedstawienie delegacji odpowia­
da p. Minister, te  rozumie rozgorycze­
nie kolejarzy, ale nie podziela poglądu 
by przedsiębiorstw a państwowe, do któ­
rych należy kolej, miały być wyłączone 
od ofiar na rzecz Skarbu Państwa, k tó ­
re to ofiary 'oczywiście odbijają się na 
położeniu pracowników.

W tej chwili Minister innego wyjścia 
nie widzi, jak tylko tę ostateczną ko­
nieczność!

Dalej „pocieszał" p. M inister delega­
cję tern, że obecny fundusz zapomogo­
wy powiększy pięciokrotnie (do sumy 
paru miljonów złotych), ażeby kolejarze, 
■znajdujący się w najgorszem położeniu, 
mogli otrzymywać większe zapomogi. 
(W ierzymy w dobre chęci p.M inistra, 
ale wątpimy czy te jałmużnicze , zapo­
mogi" w obecnej sytuacji coś wogóle... 
pomogą...’ Przyp. Red.).

W końcu M inister dodaje, że oszczę­
dności" poczynione na obniżaniu upo­
sażeń kolejarzy przelane będą do ogól­
nego Skarbu Państwa...

W odpowiedzi na oświadczenia p. Mi­
nistra, odnoszące się do „ofiar’na rzecz 
Skarbu Państw a delegacja zwróciła u- 
wagę na fakt, że do tych ofiar nie wszy­
stkich jednak funkcjonarjuszów pań­
stwowych pociąga się w jednakowej 

mierze, bo są tacy, u których obniżka 
płac jest znacznie mniejsza aniżeli u in­
nych.

Kolejarze rozumieją dobrze m aterjal­
ne położenie wojskowych i policji i by­
najmniej nie zazdroszczą im „lepszego 
uposażenia". Jednak  to  wyróżnienie n ie­
których grup, wywołało wśród pracow ­
ników niemiłe wrażenie.

Na to zauw ażył p. M inister, żę w y­
różnione zostały  grupy s tanow iśkow o 
nie l’czne, że z resztą  k o le jarze  o trzym u­
ją za to  „rew anż" (?!) w  postaci szcze- 
blow ania.

W końcu apeluje M inister do delega­
cji, ażeby w płynęła na kolejarzy w du­
chu uspokajającym... M inister pragnie, 
żeby kolejarze wierzyli w jego dobre 
chęci.

Na apel p. M inistra delegacja odpo­
wiedziała, że rozgoryczenie wśród ko­
lejarzy jest tak głębokie, że wszelkie 
naw et najszczersze apele mogą nie od- 

j nieść żadnego skutku wobec czego de- 
I lcgacja nie może brać na siebie odpo- 
: wiedzialności za następstwa, jakie mo- 
! gą wyniknąć z posunięć rządu...

Na tern zakończyła się konferencja.

chodzą wieści, że poziom 2.450 mi­
ljonów jest zbyt wysoki i że nastąpią 
dalsze „kompresje". To, co jeszcze 
przed kilkunastu dniami uchodziło, 
wedle oświa/dczeń min. Jana Piłsud­
skiego i b. min. Matuszewskiego^ za 
ostateczną granicę „kompresji" i za 
szczyt możliwości „komprymacyj- 
nych", okazało się sumą zbyt wygó­
rowaną { nierealną. i. ^

A cały  ten wyścig '„kompresji" od­
bywa się bez udziału i woli nietylko 
parlamentu, ale nawet jego większo­
ści rządowej. Gdy uchwalano budżet, 
potraktowano lekceważąco warunki 
opozycji, zmierzające do obniżenia 
budżetu. Rząd wówczas „współpra­
cował" z B. B., t. j. dyktował mu swą 
wolę. A le gdy nastąpiła zmiana rzą­
du i przystąpiono do oszczędności

budżetowych, przestano się liczyć 
nietylko z B. B„ ale nawet z sanacyj- 
nemi związkam i zawodowem i, które 
przecież w myśl „ideologji" mają 
wyrugować wpływy „partyjnictwa' 
w społeczeństwie! Sanacyjne związki 
wołają rozpaczliwie, że mają nieza­
wodne środki „oszczędnościowe" po­
za temi, które godzą w urzędników. 
A le Rząd ich nie słucha. Bo jakżeby 
rząd, w którym zasiada „czynnik 
miarodajny", mógł się mylić i kto do 
takiego rządu ośmiela się przyjść z 
radą j pouczeniem?!

W Niemczech, jak wiadomo, Rząd 
na drodze rozporządzenia zapowie­
dział cały szereg zarządzeń oszczęd­
nościowych, których ostrze skierowa­
ne zostało głównie przeciw klasom  
pracującym. Socjaliści ęśw iadczyii

się przeciw tym zarządzeniom i Rząd, 
chcąc pozostać u władzy, zgodził się 
na rewizję rozporządzenia.

A le w Niemczech niema dyktatury 
i niema większości, z którąby ta dyk­
tatura tak się obchodziła, jak u nas.

Obecna akcja oszczędnościowa w 
Polsce jaknaj jaskrawiej oświetla 
istotę rządów dyktatorskich. Nie ba­
łamutna gadanina o rewizji konsty­
tucji, lecz sposób przezw ycięże­
nia trudności gospodarczych otwiera 
dopiero masom oczy na całą bezpło­
dność i szkodliwość dyktatury i u- 
świadamia je lepiej, niż jakakolwiek 
propaganda, że bez wolności po lity­
cznej niemasz dla ludu pracującego 
pom yślności gospodarczej.

J. M. B.

P R O T E S T Y  W Y B O R C Z E  
PRZED SADEM NAJWYŻSZYM

W czoraj Sąd Najwyższy rozważał 
dwa ostatnie protesty wyborcze przed 
odroczeniem rozpraw  na przeciąg feryj 
letnich.

Jeden  protest dotyczył okr. nowogródz 
kiego (Nr, 61). W niósł go Centrolew, 
protestując przeciw ko terorowi stoso­
wanemu przez w ładz admin. Między 
in. wskazano, iż wójtowie i sołtysi ob­
wieszczali urzędowo, że głosować na­
leży jawnie, policja pilnowała wybor­
ców czy głosują na „jedynkę" i był w y­
padek, że w kolejce wyborców oczeku­
jących na głosowanie, aresztow ano 
tych wszystkich którzy nie mieli w rę ­
ku „jedynek". Zamiast mężów zaufania 
listy Nr 7, zgłosili się do komisji korzy­
stający ze skonfiskowanych legitymacyj 
agitatorzy „jedynki" i, oczywista w 
komisjach tych obliczanie głosów odby­
w ało : metodami „sanacyjnemi". Na- 
ogół „jedynce" zwiększono trzykrotnie 
ilość głosów i otrzymała ona wszystkie 
mandaty, gdyż naw et ta  i iewielka ilość 
głosów, jaka padła na Nr, 7 została w 
większości unieważniona.

• Sąd Najwyższy protest oddalił. 
Również oddalony został protest wnie 

siony przez Niemców z okręgu cieszyń­
skiego (Nr. 40).

DYSKUSJA W FRANCUSKIEJ 
izbie d e p u t o w a n y c h

NAD PLANEM HOOVERA
Paryż, 27.6. (A.T.E). Na dzisiejszem 

posiedzeniu nocnem Izby Deputowanych 
toczyła się w dalszym ciągu dyskusja 
nad planem Hoovera. Imieniem socjali­
stów przem awiał tow. Leon Blum, k tó ­
ry. wypowiedział się za przyjęciem pro­
pozycji amerykańskiej. Omawiając za­
powiedzianą wizytę kanclerza Bruenin- 
ga w Paryżu, Blum wyraził nadzieję, że 
rząd francuski korzysta z tej okazji, aby 
osiągnąć załatw ienie wszystkich spraw  
spornych pomiędzy obu państwami. Po 
przemówieniach posłów Bergery i Val- 
lotax, na trybunę wszedł FrankTn Bouil­
lon, który wygłosił jedną ze swych 
mów, skierowanych zarówno przeciw 
Niemcom i Ameryce, jak i Briandowi. 
Franklin Bouillon zastrzegł się przeciw 
próbom Ameryki narzucania swej opie­
ki Francji. Mówca uważa, że obawy 
jakoby Francja, odrzucając plan Hoo­
vera, została izolowana, są bezpodstaw ­
ne, ponieważ izolacja ta już dawno na­
stąpiła. Niemcy i Anglja porozumiały 
się z sobą podczas spotkania w C he­
quers. W  tych w arunkach przyjęcie 
projektu Hoovera będzie oznaczało re ­
zygnację Francji z jej praw. Komunista 
Doriot wygłosił mowę przeciw ko plano­
wi Younga. Następnie przem aw iał były 
premjer Herriot, k tóry  zarzucał rządo­
wi brak  inicjatywy. Zdaniem mówcy ga­
binet francuski winien był wysunąć 
przeciw ko planowi Hoovera własne 
kontrpropozycje..

Paryż, 27.6. (A.T.E.). Prem jer Laval, 
polemizował z zarzutam i opozycji 
jakoby forma memorjału Hoovera za­
w ierała w sobie obrazę dla F ran­
cji i oznajmił, że m inister Briand 
zawiadomił ambasodora Hoescha, że 
rząd francuski będzie rad po­
witać kanclerza Brueninga i m inistra 
Curtiusa w Paryżu. Rząd francuski bę* 
dzie prowadził nadal politykę organiza* 
cji pokoju. Izba przyjęła wniosek przef* 
ścia do porządku dziennego zapropon*» 
wany przez posła T oiler's. W niosek te* 
wyraża zaufanie rządowi i wypowiada 
się za w spółpracą m iędzynarodową ce­
lem przełam ania panującego kryzysu 
gospodarczego. Rezolucja wskazuje da­
lej, że plan Younga nie może ulec rew i­
zji i że interesy Francji muszą być za­
bezpieczone. Izba przyjęła wniosek 368 
głosami przeciwko 169.
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NOWY WICEDYREKTOR
POLSKIEGO MONOPOLU 

TYTONIOWEGO
Stanowisko wice-dyrektora Polskiego 

Monopolu Tytoniowego powierzone zo­
stało przez ministra skarbu zastępczo 
naczelnikowi wydziału ogólnego w dy­
rekcji tego monopolu p. Ernestowi Za­
rembie. (Iskra).

Nowy kierow nik departam entu  
c e ł w M inisterlum Skarbu
Prezes dyrekcji ceł w Mysłowicach, 

ini. Dębicki, przydzielony w swoim cza 
sie do ministerjum skarbu w charakte­
rze kierownika departamentu ceł, po­
wraca na swe stanowisko w Mysłowi­
cach.

Kierownictwo departamentu ceł objął 
p. W acław Fabierkiewicz, dotychczaso­
wy naczelnik wydziału polityki finanso­
wo - gospodarczej w  min. Skarbu.

(Iskra).

URLOP P. MIN. ROBOT 
PUBLICZNYCH

Mimo zapowiedzianego zawieszenia 
komunikacji automobilowej, p. minister 
robót publicznych gen. Norwid-Neuge- 
bauer rozpoczął przed tygodniem dłuż­
szy urlop wypoczynkowy i wyjechał z 
Warszawy. Powrót p. ministra spodzie­
wany jest dopiero 1-go sierpnia.

CO SIĘ DZIEJE
w najw iększej firm ie handlow ej

przy ul. Brackiej
Pięknie wygląda nazewmątrz firma 

Brad Jabłkowskich, ale wewnątrz sto­
sunki panują w  niej całkiem niepiękne.

Gdy się zbada księgi firmy, uderzy 
jedno: niesłychany wyzysk pracowni­
ków, niska dywidenda drobnych akcjo- 
narjuszów i  luksusowo nadmierne pen­
sje dyrektorów, będących głównymi ak­
cjonariuszami Spółki Akcyjnej.

Sześciu tych dyrektorów — a miano­
wicie: Józef, Bronisław, Feliks, Zbig­
niew i Tomasz Kosznicki, w  ciągu jed­
nego roku pobrali pensji, dodatków, 
tantjem z górą 2.000.000 zł., gdy dywi­
denda wypłacona wszystkim akcjonar­
iuszom wyniosła tylko 120.000 zł. Dys­
proporcja jest tu widoczna.

Dyrektorom wypłaca się przeciętnie 
około 4 tysięcy miesięcznie, a akcjo­
nariuszom daje się tylko \%  dywiden­
dy rocznie.

Ale to nas mniej obchodzi. Świadczy 
to tylko o  niezdrowych stosunkach w  
firmie. Niech się akcjonariusze zorga­
nizują i zmienią stosunki.

Interesuje nas bardziej wyzysk per­
sonelu. Odpowiedzialni pracownicy, po 
7 — 8 latach pracy otrzymują najwyżej 
300 — do 350 zł. miesięcznie. Kobiety 
zarabiają po 70, 80. 100 zł. miesięcznie.
I jeszcze mówi się o  obniżce płac.

A  m oieby zmniejszyć pensje dyrek­
torskie.

Dodać należy, i e  firma Jabłkowskich 
należy do jednej z najdroższych w War­
szawie. Ceny są przeciętnie o  10 — 20 
procent wyższe niż na mieście. Tłuma­
czy to się masową sprzedażą na raty.

Cyfry i stosunki powyższe świadczą 
na jak bardzo niezdrowych gospodarczo 
zasadach oparte są największe domy 
handlowe w Polsce.

USTĘP
mieszKaniem  dozorcy domu

Na ul. Białostockiej Nr. 47 w domu 
braci Zylberbergów w  budynku przezna 
czonym na ustęp, mieszka od roku do­
zorca domu. Budynek ten pozbawiony 
jest odpowiedniego okna, a powierzch- 
ain jego nie przekracza 6 mtr. sześć.

-  r il J » f  , en i iru ‘ ~

NOWE UMOWY
POLSKO -  CZESKOSŁOWACKIE

W „Dzienniku Ustaw" z dn. 26 b. m. 
ogłoszono dwa oświadczenia rządowe o 
wymianie dokumentów ratyfikacyjnych 
3-go i 4-go protokułu dodatkowego do 
polsko - czeskosłowackiej konwencji 
handlowej.

Pierwszy z tych protokołów dotyczy 
cła za jedwab sztuczny, a drugi — bar­
dzo obsze: ny, określa stawki celne na 
cały szereg produktów rolnych, ogro- 
dowizn, słodyczy, piwa, produktów ho­
dowlanych, wyrobów skórzanych, obu­
wia, wyrobów fajansowych, metalo­
wych, maszyn, aparatów dla browarów, 
gorzelni, nfinerji, wyrobów włókienni­
czych, produktów chemicznych i t. d.

Wymiana dokumentów ratyfikacyj­
nych obu protokułów dodatkowych do 
konwencji handlowej polsko - czesk-,- 
słowackiej nastąpiła w Prądzie i w War 
szawie w dniu 5-ym b. m. Obie te u- 
mowy weszły już w życie.

Po ostatniej obniżce płac urzędniczych
70.000 urzędników straci pracę

W kołach poinformowanych mówią, 
źe zamierzone przez Rząd redukcje, 
celem osiągnięcia oszczędności, mają 
osiągnąć 15% ogólnej ilości zatrudnio­
nych w  służbie państwowej.

W ten sposób 70.000 urzędników  zna 
lazłoby się na bruku.

Redukcją mają nie być dotknięci u- 
rzędnicy wojskowi i policyjni, lub też 
w małym stopniu.

P. PRYSTOR NIE PRZYJĄŁ DELEGA­
CJI SANACYJNYCH ZWIĄZKÓW 

URZĘDNICZYCH.

Ostatnie obcięcie płac wyw ołało w 
kołach urzędniczych ogromne wrażenie. 
Słowom oburzenia na „sanację" niema 
końca. Z ironją wspomina się o obiet­
nicach wyborczych.

Sanacyjne Zjednoczenie Związków i 
Stowarzyszeń Państwowych zebrało  się 
na posiedzeniu i radziło  o tem, jak ra ­
tować opinję Rządu, a nie jak bronić 
interesów  urzędniczych.

Praw i działacze Zrzeszenia nie chcą 
udzielać żadnych informacyj — bo nic 
nie mają do powiedzenia.

W konferencjach organizacyjnych 
Stow. Urz. Państwowych, instytucja li­
czna i na terenie urzędniczym  mająca 
coś do pow iedzenia nie bierze udziału.

Poszczególne sanacyjne Związki n ie­
szczerze pobierają różne rezolucje pro­
testacyjne, k tóre jednak w sferach u- 
rzędniczych przyjmowane ze wzrusze­
niem ramion. Poznano się na demago­
gii-

Najznamienniejszy był fakt, że p. pre- 
m jer Prystor nie przyjął w  p ią tek  dele­
gacji sanacyjnego Zrzeszenia. Delegaci 
wyszli z przedpokoju jak niepyszni. Po­
noć mają być przyjęci we w torek.

KROPLA W MORZU.
Gdy już się podniosła burza, Komitet 

Ekonomiczny Rady Ministrów ponoć u- 
chwalił, jak donosi „Kurjer Czerwony", 
by obniżyć pensje dyrektorów  Banków 
Państwowych, wynoszące rzekom o „tyl­
ko" 5000 zł. Teraz obniżka ma wynieść 
około 40%.

Ale cóż znaczy obniżka pensji kilku 
dyrektorów  w obec obniżki p łac dzie­
siątków  tysięcy urzędników ?

NOWE KOMEDJE.
„Czerwoniaki" rozpisują się na tem at 

tego, że Rząd będzie dążył do obniżki 
cen, k tó ra  teraz  jest bardziej potrzebna

niż przed 5 miesiącami. P. Prystor już 
obniżył ceny i nic z tego nie wyszło.

Również n ik t się nie daje nabrać pro 
pagowanemi przez sanację „komitetami 
samoobrony gospodarczej”, które mają 
m. in. domagać się ulg w spłacaniu rat.

Są t ' '  ćwierć środeczki, k tóre  nic nie  ̂
pomogą, a mają tylko za cel rozsiewa- i 
nie złudzeń, że się coś robi.

POLICJA OTRZYMA 10%.

W ojskowi i policjanci należą do ka­
sty uprzywilejowanej. Najpierw przy­
znano policji 10% dodatku za maj w 
drodze wyjątkowej dopłaty. Obecnie 
tę dopłatę przygnano i za czerwiec. 
Tak, źe policja otrzymuje, tyle co woj­
sko, to  jest więcej o 10% niż inni funk- 
cjonarjusze państwowi. Nie budzi to 
jednak wielkiego entuzjazmu wśród w ar 
szawskiej policji, k tórej odjęto dodatek 
stołeczny. Zwłaszcza żony policjantów 
głośno szemrzą.

Ponoć w „Rodzinie Policyjnej” mówio 
no między sobą, że dobrzeby było, gdy­
by żony policjantów masowo udały się 
do Belwederu, by przedstaw ić swe po­
łożenie m aterjalne.

WYMÓWIENIA,

W  wielu urzędach przystąpiono już 
do masowych wymówień. Poniedzia­
łek  30 b. m. ma być dniem krytycznym 
pod tym względem.

M iędzy in. w Banku Gospodarstwa 
Krajowego wypowiedziano z dn. 1 lipca 
wszystkim pracownikom dodatki lokal­
ne.

NASTROJE,
Podobno w jednem z M inisterjów u- 

rzędnicy zamierzają w  dn. 1 lipca 
przyjść bez kołnierzyków  i krawatów, 
by w ten  sposób wyrazić swój protest 
przeciw obniżkom. Były naw et pro­
jekty, by w  lecie celem zaoszczędzenia 
ubrań, przychodzić w  kostjumach k ą ­
pielowych.

Istnieje też projekt w ystąpienia do j  
Komisarjatu Rządu z prośbą o  zez wole- | 
nie na  urządzenie kw esty ulicznej na o- 
św iatę dla dzieci urzędników, którym  | 
oczywista nie będzie teraz starczało na 
opłacenie wpisów, kupno książek itp.

Urzędniczki zamężne, k tó re  przede- 
wszystkiem ina objąć redukcja, oświad­
czają, źe się... rozwiodą.

Z mężem zarabiam  razem 500 zł. — 
mówi jedna. — Mamy dwoje dzieci, cho

dzą do szkoły. Jak  mnie zredukują, nie 
będzie za co opłacić wpisu. W obec cze 
go rozwiedziemy się i podzielimy 
dziećmi.

WRZENIE W URZĘDZIE POŻYCZEK 
PAŃSTWOWYCH.

Nastrój nerwowego podniecenia wy­
wołanego masowemi redukcjami trwa 
w dalszym ciągu. W dniu wczorajszym 
zwróciła się do Dyrekcji Urzędu dele­
gacja zredukowanych pracowników, ce­
lem wyjaśnienia i załatw ienia szeregu 
aktualnych spraw. W  pierwszym rzę­
dzie chodziło o w ypłatę należności za 
przysługujące około 40 osobom, a nie­
w ykorzystane urlopy. Szereg osób u- 
suniętych zupełnie niespodziewanie zna 
lazło się bowiem w sytuacji wręcz ka­
tastrofalnej, wobec braku jakichkolwiek 
funduszów, jedyny ich ratunek w obec­
nej chwili, to  bezzwłoczna w ypłata 
pensji urlopowej, słusznie im zresztą 
należnej,

STANOWISKO ZW. ZA W. MASZYNI­
STÓW.

Pod wrażeniem zapowiedzianej ostatnio 
przez Rząd obniżki poborów pracowników 
państwowych, zatrudnionych w Warszawie 
i na Górnym Śląsku i w Gdyni odbyło się 
dnia 26 b. m. w lokalu Związku Zaw. Ma­
szynistów Kolejowych w Polsce przy ul. 
Chmielnej Nr. 9 zebranie drużyn parowo­
zowych węzła warszawskiego przy udziale 
kilkuset uczestników. Po wysłuchaniu spra­
wozdania Zarządu Okręgowego Z. Z. M. ze­
brani uchwalili rezolucję, w której zakłada­
ją stanowczy protest przeciwko obniżce 
poborów służbowy h. Rezolucja stwierdza, 
iż zachwianie podstaw skromnego budżetu 
domowego pracowników państwowych w ni- 
czem nie przyczyni się do poprawy sytua­
cji, lecz wręcz przeciwnie pogłębi kryzys 
gospodarczy.

Wreszcie rezolucja zakłada protest prze­
ciwko sposobom stosowanym przez Rząd, 
który systematycznie pokrywa niedobory w 
.budżecie drogą mechanicznego obcinania po 
borów i w ten sposób usi.łuje naprawiać 
błędy dawnej nieudolnej gospodarki skar­
bowej. Zebrani są przekonani, iż obecna 
ciężka sytuacja Skarbu Państwa jest skut­
kiem błędnej i niekompetentnej polityki go­
spodarczej, sprzecznej z interesami klasy 
pracującej, wyniszczającej konsumenta.

Zebrani domagają się interwencji Związku 
i zapewniają, że poprą jego wysiłki wszel- 
kiemi sposobami.

Naczelny Komitet Pracowników Państwowych,
KOLEJOWYCH I KOMUNALNYCH W SPRAWIE REDUKCJI UPOSAŻEŃ

W czoraj po poł. odbyło się Plenarne 
Posiedzenie NRPP., w skład którego 
wchodzą C entralna Komisja Porozum ie­
w awcza Zw. Z. P. Państw  wych i Ogól­
ne Zrzeszenie Związków prac. państw o­
wych i samorządowych. Po rozpatrzeniu 
sytuacji śród p acowników, uchwalono 
jednomyślnie następującą rezolucję.

Naczelny Komitet Pracowników Pań­
stwowych, Kolejowych i Komunalnych, 
na Plenamem Zebraniu, odbytem w dn. 
26 czerwca r. b., po dokładnera rozwa­
żeniu całokształtu obecnego położenia 
pracowników państwowych oraz trud­
ności budżetowych państwa, nie wywo­
łanych zresztą przez pracowników, 
stwierdza:

że dokonane obniżki poborów, wyra­
żające się: a) niewyplaceniem zaległego 
dodatku mieszkaniowego za rok 1928, 
b) odjęciem 15 proc. dodatku do uposa­
żenia, c) zwiększeniem składki emery­
talnej, d) podniesieniem stawki podatku 
dochodowego, c) wstrzymaniem wbrew 
ustawie posuwania się w szczeblach o- 
raz awansów, wreszcie f) odjęciem do­
datku stołecznego, kresowego 1 innych.

NIETYLKO CIĘŻKO KRZYWDZĄ 
PRACOWNIKÓW, RUJNUJĄC CAŁ­
KOWICIE ICH BYT I BYT ICH RO­
DZIN, ALE ZABIJAJĄ MYŚL PAŃ­
STWOWĄ I DEZORGANIZUJĄ APA­
RAT PAŃSTWOWY.

Równocześnie N. K. P. stwierdza, że 
powyższe mechaniczne obniżki uposa­
żeń, nietylko nie przyniosą Skarbowi

I spodziewanych korzyści, lecz wywołu- 
| jąc wstrząsy w  życiu gcspodarczem 

Kraju, narażą skarb na poważne straty 
przez obniżenie się wydajności źródeł 
dochodowych, a nadto obniżki te wy­
wołać muszą ujemne skutki moralne 
śród rzecz pracowniczych.

W tych warunkach bowiem pracow­
nicy, chcąc się jedynie wyżywić, zmu­
szeni będą wstrzymać opłatę komorne­
go, spłatę innych zobowiązań finanso­
wych, a także usunąć się od wszelkiej 
akcji finansowej na rzecz instytucyj spo 
łecznych (L. O. P. P-, Liga Morska i 
in.).

Wobec powyższego, NRP-, świadomy 
stanu nastrojów szerokich mas pracow- 
nczych, wywołanego obniżką poborów:

1) UWAŻA ZA KONIECZNE COF­
NIĘCIE ZARZĄDZONYCH OBNIŻEK,

2) ŻĄDA RÓWNOMIERNEGO TRA­
KTOWANIA POD WZGLĘDEM UPO- 
SAŻNIOWYM WSZYSTKICH PRACO­
WNIKÓW, POBIERAJĄCYCH WYNA­
GRODZENIE ZE SKARBU ORAZ ZA­
NIECHANIA SPECJALNEGO WYNA­
GRADZANIA POSZCZEGÓLN. GRUP, 
3) OŚWIADCZA, ŻE WOBEC STAŁE­
GO SPYCHANIA CAŁEGO CIĘŻARU 
DEFICYTU BUDŻETOWEGO WYŁĄ­
CZNIE NA BARKI PRACOWNICZE, 
OGÓŁ PRACOWNIKÓW PAŃSTWO­
WYCH BĘDZIE MUSIAŁ ZASTANO­
WIĆ SIĘ POWAŻNIE NAD DALSZEMI 
ŚRODKAMI OBRONY.

DLA REUMATYKÓW I CIERPIĄCYCH NA BÓLE NERWOWE!

Z KOMITETU EKONOMICZNEGO 
MINISTRÓW

W piątek, dn. 26 b. m. odbyło się po­
siedzenie Komitetu Ekonomicznego Mi­
nistrów. Na posiedzeniu tem uchwalony 
został program polityki zbożowej na rok 
gospodarczy 1931 — 32. Pozatem Komi­
te t uchwalił szereg zarządzeń, zm ierza­
jących do zorganizowania i uspraw nie­
nia eksportu drzewa, upoważnił w ładze 
„Tespu” do sfinalizowania pertrak tacy j 
z francuskoniemieckiem porozumieniem 
potasowem, dotyczących unorm owania 
eksportu francuskich, niem ieck:ch i pol­
skich soli potasowych, pow ołał przy 
prezesie Rady M inistrów specjalną ko­
misję do opraco* ywania dalszych za­
rządzeń z zakresu walki z kryzysem  i 
łagodzeniem skutków bezrobocia, w re­
szcie polecił odnośnym ministrom prze­
prowadzenie obniżenia uposażeń w ła­
dzom naczeln- m banków państwowych.
(P. A. T.).

W iceprokurator Sieroszew ski 
poda ł się  do dymisji

Władysław Sieroszewski, syn W a­
cława Sieroszewskiego, wiceproku­
rator przy Sądzie Okręgowym w 
Warszawie, znany i mocno protego­
wany młody sana tor, zgłosił dymisję, 
motywując ją tem, że obniżone pobo­
ry nie wystarczają mu na utrzyma­
nie.

ZATARG W GÓRNICTWIE 
ANGIELSKIEM

Londyn, 26 czerwca. (ATE.). Za­
targ między górnikami i właściciela­
mi kopalń zaostrzył się w ciągu o- 
statniego tygodnia. Związki górni­
ków, które postawiły żądania unor­
mowania płac na terenie wszystkich 
kopalń angielskich, spotkały się z 
oporem właścicieli kopalń. Zatarg 
przybrał tak niebezpieczne formy, że 
rząd zmuszony był interwenjować. 
Jeżeli do środy przyszłego tygodn a 
porozumienie nie zostanie osiągnię­
te, należy liczyć się z możliwością 
wielkiego strajku w kopalniach wę­
gla.

TRAKTAT . 
POLSKO-AMERYKAŃSKI

W aszyngton, 26.6. (PAT). T rak ta t 
Przyjaźni, Handlu i Praw  Konsularnych, 
podpisany przez sekretarza stanu Stim- 
sona i am basadora R. P. Filipowicza, 
stanowi ważny etap w rozbudowie sto­
sunków traktatow ych Polski z innem 
państwami.

Dotychczas w  handlowych stosunkach 
polsko-am erykańskich obowiązywała u - 
mowa prowizoryczna, z natury  rzeczy 
nie obejmująca całokształtu zagadnień. 
Obecnie trak ta t stw arza praw ne pod­
staw y rozwoju handlu polsko-am erykań­
skiego. Tak samo działalność konsula­
tów, opierająca się dotychczas na nie­
zupełnie ustalonych zwyczajach między 
narodowych, zostaje ściśle uregulowana 
przez odpowiednie przepisy trak tatu . Z 
tego względu trak ta t posiada doniosłe 
znaczenie dla wychodźtwa polskiego w 
Ameryce, gdyż daje podstaw y prawne 
działalności polskich placówek konsu­
larnych w Stanach Zjednoczonych i re ­
guluje obrót praw ny pomiędzy obu pań­
stwami.

Pomoc dla bezrobotnych 
w Anglii

Londyn, 26.6. (PAT). Izba Gmin przy­
jęła w  drugiem czytaniu projekt u sta­
wy, podnoszącej fundusz bezrobocia z 
90 miljonów do 115 milionów funt. szter., 
odrzucając 240 głosami przeciw ko 180 
protestującą przeciw ko temu popraw ką 
konserwatystów.

Nikt z cierpiących na reumatyzm, podagrę i 
bóle nerwowe nie powinien wątpić w moż­
liwość swego uzdrowienia, gdyż już tysiące 
udręczonych odzyskało ewe zdrowie przy 
pomocy Togalu. O- swych doświadczeniach 
poczynionych z Togailem donosi nam p. J. 
Szerr, Lwów, Lindego 2/II m. i. co nastę­
puje: od wielu lat cierpiałem na reumatyzm 
i okropne rwanie w prawej nodze. Przez 
ten czas używałem niezliczonej ilości róż­
nych środków leczniczych, jaikoteż dwa ra­
zy byłem w miejscowościach kąpielowych 
zagranicą. Skutek był jednakowoż tytko 
przejściowy, bóte zawsze wracały i nie od­
czuwałem poprawy. Przed około 3 miesią­
cami zwrócił mi mój znajomy uwagę na To- 
gal, który też natychmiast nabyłem w ap­
tece. Togal zażywałem codziennie 3 razy 
po 2 tabletki. Już w pierwszym tygodniu 
odczułem znaczną ulgę, a w trzecim pozby­

łem się tej przykrej dolegliwości i czuję *ię 
-'ak nowonarodzony. Tablettki Togal będę 
każdemu cierpiącemu gorąco polecał. Po­
dobnie jak p. Sz. donosi wiele tysięcy, któ­
rzy przyjmowali Togal przy reumatyźmie, 
podagrze, rwaniu w stawach bólach nerwo­
wych i głowy, przeziębieniach i pokrewnych 
niedomaganiach. Tabletki Togal są nieszko­
dliwe dla żołądka serca i innych organów. 
Togal nietylko natychmiast uśmierza bóle, 
lecz usuwa w naturalny sposób pierwiastki 
chorobotwórcze a więc zwalcza w zarodku 
te niedomagania. Dlatego nawet w chronicz­
nych wypadkach osiągnięto przy pomocy 
Togalu nadspodziewanie pomyślne rezultaty. 
Jeśli wiele tysięcy lekarzy ordynuje ten 
środek, to każdy z pełnem zaufaniem To­
gal zakupić może. Spróbujcie więc sam:, 
lecz żądajcie tylko Togal. Niema m cA}?P" 
szegol We wszystkich aptekach. 649

135-ta k o n fisk a ta  „R ob otn ik a”
Pierwsze wydanie dzisiejszego „Ro­

botnika" zostało skonfiskowane za ko­
mentarz redakcyjny do dokonanej przez 
Instytut Badania Konjunktur Gospodar­

czych i Cen — oceny sytuacji gospodar­
czej w Polsce, oraz za artyAuł omawia­
jący działalność p. ministra Leona Ko­
złowskiego.

Jest to 5i-cia  konfiskata „Robotni­
ka" w roku bieżącym, zaś 135-ta za rzą­
dów „sanacji".

Wycieczka zagrani tzna
ORGANIZACJA MŁODZIEŻY T. U. R.
Komitet Centralny Organizacji M ło­

dzieży T, U. R. zam ierza urządzić w  o- 
kresie od 20 — 28 sierpnia r. b. wycie­
czkę dla członków organizacji do Frank 
furtiu nad Menem, połączoną z udzia­
łem w Zlocie ogólno - krajowym nie­
mieckiej socjalistycznej młodzieży ro ­
botniczej. W program ie zwiedzenie 
Frankfurtu n. Menem, podróż statkiem  
po Renie, 2-dniowy pobyt i zwiedzenie 
Berlina. W ycieczka potrw a 8 dnu Przy­
puszczalny całkow ity koszt (wraz z u- 
trzymaniem) około 170 zł.

Zapisy przyjmuje sek re ta rja t Kom. 
Centr. Org. Mł. T. U. R. — W arszawa, 
W arecka 7.

Ponieważ dojście do skutku w yciecz­
ki zależy od liczby zgłoszeń, towarzy- 
sze pragnący wziąć udział w wyciecz; 

| ęe winni zapisać się jaknajrychlej?
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NA M A R G IN E SIE
Trudno pojąć, dlaczego „sanacja" do­

puściła w Płocku, aby stronnictwa opo­
zycyjne uzyskały 3 mandaty, a „sana­
cja" tylko dwa. Skoro już działy się 
cuda w urnach i nad urnami, to przecież 
mogła sobie „sanacja" sprawić za te 
same pieniądze pełny, stuprocentowy 
end i zabrać wszystkie 5 mandatów.

Opowiadał mi kiedyś pewien adwokat 
swoją rozmowę z pewnym swoim klijen- 
tem, zawodowym złodziejem. Tłuma­
czył on obrońcy, że nigdy nie puszczał 
się on na małe kradzieże, tylko popeł­
niał duże. „Czy ukradnę pół złotego, czy 
ukradnę miljon złotych, będę się nazy­
wał złodziejem — mawiał — więc wolę 
już ukraść miljon".

Czy śpiewa dziesięciu, czy śpiewa 
stu — mówił do mnie kiedyś dyrektor 
opery — wszystko jedno nazywa się to 
chór. Więc już wolę dyrygować chórem 
ze stu osób.

Te logiczne rozumowania nie mają za­
stosowania przy „sanacji".

Sanacja bowiem ma inną zupełnie ta­
ktykę. Uprawia ona taktykę „paskarza", 
nie bynajmniej kupca, uprawiającego 
handel łańcuszkowy, lecz takiego pa­
skarza, który wciąga przechodniów w 
grę pospolicie ,.paskiem“ zwaną.

Taki „paskarz", od którego ofiara 
jego jest zupełnie zależna, może odrazu 
wygrać i pozbawić partnera swego ca­
łej gotówki. Nie czyni jednak, tego, gdyż 
chce nadać grze pozory uczciwości. Par­
tner więc wygrywa raz, wygrywa drugi 
raz, ale potem „paskarz" ogałaca swą 
ofiarę już ostatecznie.

Dlatego w wyborach płockich listy 
opozycyjne dostały 3 mandaty, gdy mo­
gły nic nie dostać.

Chodziło o pozory uczciwości. .
X. Y. Z.

Zofja z Czarneckich I
Rymkie w ieżowa |

Dnia 10 czerwca r. b. zmarła w Wilnie 
Żona zasłużonego działacza P. P. S. z 
czasów caratu, Dominika Rymkiewicza,
— Zofja z Czarneckich Rymkiewiczowa
iw wieku lat 68.

M ąt jej, zesłany na Syberję w cza-
Isach pierwocin warszawskiego ruchu so­
cjalistycznego (przedproletarjackich), — 
ożenił się z nią po powrocie do kraju i 
odtąd pani Zofja niosła na sobie stale 
brzemię tajemnic i konspiracji pepeso- 
,wych, posługując się trojgiem swoich 
synków — w miarę ich podrastania. 
Ktokolwiek działał kiedy na terenie 
jWilna, ten pamięta dobrze panią Zofję 
jS dom Rymkiewiczów, miejsce krzyżu­
jących się konspiracji pepeesowych.

Stowarzyszenie Byłych Więźniów Po­
litycznych przesyła swojemu członkowi
— Dominikowi Rymkiewiczowi wyrazy 
serdecznego żalu i współczucia z powo­
du utraty towarzyszki jego trudów ży­
ciowych.

Zarząd Główny Stowarzyszenia 
b. więźniów politycznych.

Gazownicy warszawscy
pod sztandarem P.P.S.

Zwołane r*a dzień 26 b. m. na godz. 7 
zebranie Gazowników do sali Z. Z. K. 
zgromadziło zgórą 100 członków Związ­
ku i członków B. B. S.

Bezpośrednio przed rozpoczęciem ze­
brania gwarno było na schodach i ko­
rytarzach; słychać, co od czasu rozła­
mu nie zdarzało się, swobodne wypo- 
danie się o sytuacji i o nastrojach, któ­
re wywołała vśród pracowników odez­
wa, wydana przez Komitet Organizacyj 
ny Dzielnicy Gazowników przy P. P. S.

O godz. 7,15 tpw. Arciszewski wzywa 
zgromadzonych towarzyszy do zajęcia 
miejsc. Zagajając zebranie tow. Arci­
szewski wita zgromadzonych imieniem 
Warsz. O. K. R. PPS., wyrażając wiel­
ką radość z powodu wystąpienia Ga­
zowników z inicjatywą powrotu do Par- 
tji ipacierzystej, do P. P. S.; nadmienia, 
że istniejący do dziś rozłam wśród ro­
botników osłabił ruch robotniczy i siłę 
bojową klasy robotniczej. Rozłam był 
rezultatem jedynie wybujałych ambicyj 
przywódców B. B. S.

Na wniosek tow. Arciszewskiego po­
wołano na przewodniczącego zebrania 
tow. Szczepińskiego, który powołuje do 
prezydjum tow. tow. Trzeciaka, Wilkop- 
fa, Przybyszewskiego, Retticha, na se­
kretarza tow. Kłoskowsk'ego.

Tow. Szczepiński proponuje powie­
rzenie honorowego przewodnictwa tow. 
Arciszewskiemu, jako dowód rehabili­
tacji ze strony Gazowników, którzy w 
czasie rozłamu nie dali mu przemówić 
na zebraniu w Kasynie Gazowni.

Zebrani hucznemi oklaskami przyjmu­
ją propozycję tow. Szczepińskiego.

Główny referat wygłosił tow. Szczer 
piński. Charakteryzując warunki pracy 
i metody walki B, B. S., stwierdził on, 
że są one szkodliwe dla klasowego ru­
chu robotniczego wogóle, a dla Gazow­
ników w szczególności.; dalej podkre­

ślił, że jedynie przystąpienie do P. P. S. 
*może wyzwolić Gazowników z pod 
zgubnych j szkodliwych wpływów wo­
dzów B. B. S., którzy ani w Radzie Miej­
skiej, ani w Magistracie nigdy nie wy­
kazywali zbyt wielkich trosk i chęci 
walki o poprawę bytu klasy robotniczej.

W dalszym ciągu zebrania przema­
wiał. witany gorąco oklaskami, tow. 
pos. Barlick; imieniem P. P. S., dalej 
tow. Zdanowski wyraził nadzieję, że w 
krótkim czasie cały Związek zawodowy 
Gazowników przejdzie na grunt zdro­
wego ruchu klasowego.

Pozatem w bardzo ożywionej dysku- 
sii zabierali gtos: tow tow. Neugebauer, 
Sobczak, Antkowcki (delegat ślusarzy), 
Grigolaitis. Ra>kowski, Rett!ch, Turow­
ski (delegat inkasentów) i Arciszewski.

Po przemówieniach tow. Szczepiński 
zgłosił imieniem prezydjum zebrania 
następujące rezolucje, które jednomyśl­
nie, głośno oklaskując, zebrani uchwa­
lili.

1. „Robotnicy Gazowni Miejskiej na 
zebraniu organizacyjnem Dzielnicy Ga­
zowników P. P, S. w- dniu 26 czerwca, 
zważywszy, że sytuacja, jaka się wy­
tworzyła na froncie robotniczym w mo­
mencie najzaciętszej walki o płace i 
prawa robotników w Polsce, uznają, że 
jedynem wyjściem dla klasy robotniczej 
jest mobilizacja wszytkich sił soqali- 
stycznych w szeregach P. P. S.. Powra­
cając do stanu przedrozłamowego klasa 
robotnicza zdolna będzie przezwycię­
żyć wszystkie trudności i walczyć o dal­
sze zdobycze społeczne i należne jej 
miejsce w społeczeństwie nolskiem.

Organizując dzielnicę P. P. S. gazow­
ników, zrywając z tak zw. b. Frakcją 
Rew., zebrani wyrażają ubolewanie, że 
dotychczasowa ich praca i wysiłek po­
szły na marne, gdyż zapowiadana współ 
praca z rządami pomajowemi nie dała 
pozytywnych rezultatów, lecz odwrot­

nie doprowadziła do zubożenia każdego 
z nas i odwracała uwagę od istotnych 
potrzeb naszych, przez nastawienie nas 
wrogo do bratnich organizacyj robotni­
czych. Wobec powyższego zebrani pra­
cownicy Gazowni Miejskiej wzywają Ko 
ła fabryczne, dzielnice oraz wszystkich 
członków tak zw. b. Frakcji Rew. do 
zjednoczenia się w szeregach organ-za- 
cji P. P. S.

Pracownicy Gaęowni Miejskiej wzy­
wają wszystkie Związki Zawodowe bez 
różnicy przekonań do zaprotestowania 
przeciwko uwięzieniu Komitetu strajko­
wego Tramwajarzy.

2) Pracownicy Gazowni Miejskiej, 
przystępując do zorganizowania Dziel­
nicy P. P. S., stoją na gruncie całości 
organizacji związkowej i gotowi są jak- 
najostrzej zaprotestować w razie jakie­
gokolwiek zamachu na całość organiza- 
cji, ale jednocześnie ostrzegają Zarząd 
Związku, że nie dopuszczą do tó|o, aby 
Związek miał ulegać nadal wpływom 
Jąworowszczyzny. Wszelkie zakusy 
Związku, zmierzające do steroryzowa- 
nia ludzi i podporządkowanie ich woli 
Jaworowskiego, będą tępione takiemi 
samemi środkami, jakie stosowane bę­
dą przez Związek, względnie przez Ja ­
worowskiego.

Następnie zebrani wybrali Zarząd Ko 
mitetu w składzie następującym:

Przewodniczący tow. Arciszewski (na 
wniosek tow. Szczepińsk!ego, w dowód 
uznania zasług położonych dla ruchu 
robotniczego), wice-przewodniczący tt. 
Przybyszewski i Szewczyk, sekretarze 
ttow. Wilkopf i Rettich, skarbnik tow. 
Trzeciak, członkowie: ttow. Zwierz,
Nawrocki i Szczepiński.

Tow. Szczepiński wezwawszy zebra­
nych do wytężonej pracy nad rozwojem 
organizacji, zamknął zebranie. Zgroma­
dzeni w nastroju podniosłym rozeszli się 
zc śpiewem Czerwonego Sztandaru.

Przeciw podwyższeniu stopy dyskontowej
Banku Polskiego

i

We wstępnym artykule krakowskiego 
I K. C. Nr, 166 zaleca p. Dr. Zweig 
podwyższenie stopy dyskontowej Banku
Polskiego.

Wyższa stopa dyskontowa podwyższy 
dywidendę akcjonarjuszy, aie za to po­
gorszy i tak już niesłychanie kiepskie 
stosunki gospodarcze. Przeciw takiemu 
krokowi powinno się społeczeństwo jak 
najkategoryczniej zastrzedz, bo sprawa 
drożyzny pieniądza nie jest sprawą ob­
chodzącą tylko akcjonarjuszów Banku 
Polskiego. — Podwyższenie stopy dy­
skontowej miało sens przed wojną, gdy 
istniał normalny międzynarodowy ruch 
pieniężny, gdy stopa dyskontowa decy­
dowała o przypływie wizględnie o od­
pływie pieniędzy do kraju wzgl. z kraju. 
Dziś o dopływie i odpływie pieniędzy 
decyduje pewność względnie niepewność 
polityczna danego kraju.

Jeżeli państwo należy do kategorji 
politycznie niepewnych, to podwyższe­
nie stopy dyskontowej tej niepewności

nie usunie.
Pan Dr. Zweig przecież w tym sa­

mym artykule podkreśla wpływ polity­
cznych stosunków na stopę dyskontową,
rozróżniając dwie kategorje krajów i 
dwie strefy pieniądza.

Wedle twierdzenia p. D-ra Zweiga w 
jednej kategorji — są to państwa poli­
tycznie pewne — stopa dyskontowa wy­
nosi od 11/2 do 2y2, natomiast w dru­
giej kategorji — a do tej należy Polska 
— stopa dyskontowa wynosi 1% i wy­
żej. Pan D-r Zweig stwierdza dalej, że 
w pierwszej str®fie pieniądz masami się 
gromadzi bezpłodnie, a z drugiej strefy 
pieniądz trwożliwie ucieka i znika z o- 
biegu".

Jeżeli jest tak, to nie można temu sta 
nowi zaradzić przez dalsze podwyższa­
nie stopy dyskontowej w strefie drugiej, 
bo różnica stopy dyskontowej jest i tak 
jut bardzo wielka, lecz przez zmianę 
stosunków politycznych, a zatem przez 
podniesienie zaufania krajów ,pierw-

E.MIC LUDWIG
(z ostatniego dzieła „Dary życia").

„DOPIERO W FRANKFURCIE".
Pociąg pośpieszny z Berlina do Bazy­

lei przybył rano do Frankfurtu z opóź­
nieniem, wchłonął nowych pasażerów 
i już mszył w dalszą drogę, — gdy się 
nagle obudziłem. Spałem całą noc, sie­
dząc i nawet nie zauważyłem, że po­
ciąg w pewnem miejscu gwałtownie i 
z  trzaskiem się zatrzymał, te  powstał 
wrzask i popłoch i że tylko powoli wszy 
atko wróciło do spokoju.

Opowiedziano mi, te  koło stacji Fulda 
'wskutek zaspy śnieżnej pociąg o mało 
się nie wykoleił i że tylko odwaga i 
przytomność umysłu maszynisty nas o- 
caliły.

Maszynista zginął.
Przez wdzięczność za ocalenie mi ży­

cia, postanowiłem z kilku znajomemi za­
raz na miejscu urządzić składkę wśród 
pasażerów na korzyść wdowy po zabi­
tym. By nie wzbudzać żadnych podej­
rzeń, poprosiłem naszego konduktora, by 
ze mną poszedł zbierać pieniądze na co  
zgodził się po pewnem wahaniu, gdyż 
sprzeciwiało się to przepisom. Wszędzie 
gdzieśmy tylko otwierali drzwi prze­
działów i w kilku słowach objaśniali cel 
zbiórki, ludzie z rozmaitemi gestami 
sięgali do kieszeni, dawali po więksżej 
części niewiele, co łatwo było ukryć 
poza wielkiemi cyframi, gdyż był to czas 
gpźłancji. .Widziałem, że ywększość da­

wała tylko dlatego, te  inni byli obecni, 
ostatecznie jednak dawali.

W jednym z przedziałów pierwszej 
klasy siedziało dwódi panów we wspa­
niałych futrach, ż pięlcnemi walizkami 
i palili drogie cygara. Kiedyśmy skoń­
czyli swoje przemówienie, że oto koło 
Fuldy w nocy zdarzyła się katastrofa, 
maszynista został zabity, a my zostali­
śmy dzięki niemu uratowani, jeden z 
panów spojrzał na minie poważnie, poki­
wał przecząco głową i powiedział:

— Myśmy wsiedli dopiero w Frank­
furcie.

KELNER
Burżuazyjny przyjaciel ludu i humani­

tarny niemiecki społecznik zbiera w 
swoim domu wypoczynkowym najroz­
maitszych ludizd niezadowolonych, któ­
rzy bardziej pragną świat naprawić, niż 
samych siebie. Zasadnicza myśl równo­
ści społecznej realizuje się tam, między 
innemi, w ten sposób, te  niema żadnej 
zawodowej służby, — młodzi ludzie pra­
cują, ale też i używają i biorą udział 
w życiu towarzyskim domu.

Pewnego razu chciałem przynieść mo­
jej żonie z hallu szklankę herbaty. „Po­
mocnica" sądziła, że jej nie doniosę, ale 
ponieważ przez wiele lat nakrywałem u 
nas w domu do stołu, krzyknąłem jej:

— Daj pana spokój! Umiem to jeszcze 
z tego czasu, kiedy byłem kelnerem.

Wieczorem zauważyłem, te jestem ja­
koś dziwnie izolowany. Gdym kogoś 
poufn e zapytał, oo to ma znaczyć, po­
wiedział mi:

— Nic, głupstwo! Nie wiedziano wi­
docznie, że pan przedtem był...

KUPA A. B. C.
W dwa dni po walkach rewolucyjnych 

na placu zamkowym w Berlinie, udałem 
s.ę tam, by się naocznie przekonać, w 'e- 
le prawdy było w tem, co wszyscy opo­
wiadali o rozpasanej gospodarce mary­
narzy na żarniku.

Wzorowy porządek panował na dzie­
dzińcu, w salach i izbach.

W piwnicach Wilhelma II, składają­
cych się z 32 podziemnych sal, wszyst­
kie drzwi były pozamykane i marynarz 
pełniący służbę, prowadził dalej księgę 
rozchodową ostatniego cesarskiego in­
tendenta, wydawał co rano porcje i w 
ten sposób z pruską skrupulatnością 
zarządzali ci wygłodzeni proletarjusze 
zapasami, dzięki którym dworacy na­
czelnego wodza nie odczuwali nędzy, 
która przytłaczała naród niemiecki. Na 
dziedzińcu, koło schodów, ujrzałem trzy 
Ijupy dokładnie ułożone.

— Co to jest?
— To są ślady walk. Tam naprawo, 

to wapno i gruz, obite przez kule, w 
środku — szkło z  porozbijanych okien, 
tu zaś na lewo — resztki żelastwa po 
większej części ze sztachet balkonów.

Tak pracowali niemieccy rewolucjo­
niści.

f  Tłom. A. W.

szej strefy" do krajów , drugiej strefy".
W Polsce stopa dyskontowa jest bar. 

dzo wysoka bo wynosi 71/2%.
Twierdzę, że przez dalsze podwyższę, 

nie stopy dyskontowej potrzebnego za­
ufania politycznego się nie podniesie. 
Przytem zaznaczam i podkreślam, że 
kwestja, czy Bank Polski stopę dyskon­
tową pozostawi niezmienioną czy ją 
podniesie, nie wpływa zupełnie na sta­
łość waluty, która broniona jest aż nad­
to przez obecne statuty Banku Polskie­
go. Przy przestrzeganiu przepisów sta­
tutu naszego Banku będziemy mieli za­
wsze hyperstałą walutę, ale też zawsze 
bardzo mało pieniędzy, choćbyśmy sto­
pę dyskontową mieli o wiele niższą od 
obecnie istniejącej.

Dlatego też — skoro kwestja stałości 
waluty w grę nie wchodzi — powinn- 
śmy dążyć dla dobra gospodarstwa kra­
jowego do jak najniższej stopy dyskon­
towej.

Wysokość stopy dyskontowej powinna 
być uzależniona tylko od kosztów han­
dlowych Banku i od przezpisanego mi­
nimum dywidendy dla akcjonarjuszów 
Banku. Ponieważ funduszu rezerwowe­
go Banku uzupełniać nie potrzebujemy, 
bo przepisane statutowo maksimum jest 
daleko przekroczone, to moglibyśmy 
przy zachowaniu koniecznej dywidendy 
mieć niską stopę dyskontową, gdyby 
koszta hadlowe były umiarkowane. Nie­
stety, są one bardzo wygórowane, bo 
wedle sprawozdania za ostatni rok 1930 
wynosiły przeszło 50% dochodu brutto. 
Tego umiarkowania powinno w intere­
sie społeczeństwa pilnować Ministerjum 
Skarbu i zacząć od swojego delegata.

Fatalne wrażenie zrobiło w Senackiej 
Komisji budżetowej nawet na człon­
kach Klubu B. B. W. R., gdy wyjaśnio­
no, że urzędnik Ministerjum Skarbu, 
człowiek jeszcze b. młody, delegowany 
jako komisarz do Banku Polskiego po­
biera za tę funkcję z funduszów Banku, 
tyle, co Prezes, a więc kwotę 7.000.— 
złotych miesięcznie, czyli blisko 100.000 
złotych rocznie, a jeżeli są jeszcze ja­
kieś dodatki, to suma ta jest jeszcze 
większa. Tak samo jest bardzo wygóro­
wana pozycja, dotycząca wynagrodzenia 
dyrektorów. Zniżka wygórowanych ko­
sztów handlowych umożliwi także zniż­
kę stopy dyskontowej. Stopa dyskonto­
wa Banku Polskiego może i dlatego win 
na być zniżona, a nic podwyższona. Wo­
bec tego stanu rzeczy uważam podnie­
sienie stopy dyskontowej Banku za 
rzecz zbyteczną, a przytem szkodliwą.

Daniel Gross.

„U NAS INACZEJ"...
Zniżka pensyj w Polsce nie dotyka

wojska ani policji.
Głośna jest obecnie zagranicą książ-. 

ka publicysty amerykańskiego H. R. Kni 
ckerbockera p. t. „Groźba czerwonego 
handlu", jedna z najlepszych wśród licz­
nych obecnie relacyj o Bolszewji. Przy­
taczamy tu ustęp, w którym autor opi- 
sńje dotkliwy brak obuwia w Moskwie.

„Obuwie! Upiększone wyrażenie! Od 
czasu dni głodnych, wojny domowej i 
zbrojnej interwencji nie widziano tak 
fantastycznych namiastek obuwia, jak 
te, które są dziś w Moskwie całkiem 
powszechne. Oto przechodzi mąż z żo­
ną i dwojgiem dzieci? wszyscy czworo 
noszą przetarte trzewiki płócienne, któ­
rych podeszwy już dawno się przedziu­
rawiły j teraz są załatane grubą tektu­
rą.

Tam znów idzie dwóch młodych lu­
dzi, obaj mają na nogach stare, obcięte 
buty gumowe. Jakiś źle odziany, bro­
daty jegomość owinął sobie nogi w 
szmaty. Jakiś chłop biegnie boso. Spuść 
oczy na chodnik i czekaj, aż przejdzie 
dobra para obuwia. Podnieś oczy. W 
dziewięciu razach na dziesięć będzie to 
żołnierz czerwonej armii lub członek u- 
mundurowanych oddziałów G. P. U„ to 
jest politycznej policji państwowej.

Z początku obuwie wywiera gorsze 
wrażenie, niż odzież, ale oto zaczęły, 
się zimna, a płaszcze ukazują się zwol­
na tylko. Przymrozki dokuczają, ludzie 
drżą... Kooperatywy obiecały ubranie 
dla każdego robotnika, lub sukno na 
ubranie w ciągu tej zimy. Niektórzy 
jednak nieufni mieszkańcy Moskwy, 
którzy zdarli ubrania do ostatniej nitki, 
myślą o przycięciu dywanów. Wielu nie 
ma dywanów.

Naraz ulica rozbrzmiewa dźwiękami 
muzyki. Jakaś parada. Szpica kolumny 
wychyla się z za rogu. To dwie kom- 
panje oficerów G, P. U„ świeżo upie­
czonych w akademji wojskowej. Ich 
nienaganne mundury są zrobione z naj­
lepszego sukna. Ciepłemi, grubemi fał­
dami spadają ich płaszcze aż do ko­
stek".

Tak jest w Moskwie, u bolszewików.

S T R A J K  T A K S Ó W E K  
OD ON. 1 L IPC A

W  myśl uchwał właścM ełt taksó­
wek, dn. 1 lipca rozpocznie się w  ca­
łej Polsce strajk taksówek, jako p ro­
test przeciwko ustawie o państwo­
wym Funduszu Drogowym. W łaś­
ciciele taksówek powołują się na to, 
że nie są w stanie uiścić nawet pierw ­
szej ra ty  miesięcznej podatku na 
Fundusz Drogowy.

Unieruchomionych zostanie 15 ty-, 
sięcy taktówek, przez co 30 tysięcy 
szoferów pozbawionych będzie pracy.

W  związku z wytworzoną sytuacją 
Związek Zawodowy Automobilistów 
zwrócił się do ministra pracy o wpro­
wadzenie przymusu ubezpieczenia od 
bezrobocia robotników tych przedsię­
biorstw, które zatrudniają mniej, niż 
5 robotników, gdyż ogromna w ięk­
szość szoferów, pozbawionych pracy 
przez unieruchomienie ruchu samo­
chodowego, znajduje się właśnie w 
tem położeniu i pozostałaby bez ja-, 
kichkolwiek środków do życia.

Dekret, wydany w tej sprawie (z 
dn. 29 listopada 1930 r.), przewiduje, 
iż wprowadzenie w życie tego zabez­
pieczenia (z terminem do dn. 23 sty­
cznia 1933 r.) nastąpi w ciągu 3 lat— 
a minister pracy, jako upoważniony 
z mocy ustawy, może każdej chwili 
to uczynić.

Wypadek płk. Wendy
W Warszawie rozeszła się pogłoska, 

że płk. Wenda uległ ciężkiemu wypad­
kowi samochodowemu na szosie koło 
Brześcia. Ponieważ nie było wolnego 
miejsca w szpitalu wojskowym, płk. 
Wenda został umieszczony w jednej z 
lecznic prywatnych.

Czy ustąpienie wiceministra?
Z kół politycznych dochodzi nas wia­

domość, że wiceminister spraw v/ewn„ 
p. Stamirowski, wkrótce opuści swe sta­
nowisko i obejmie stanowisko wojewo­
dy w jednem z województw kresowych.

Wiceministrem spr. wewn. ma zostać 
obecny wojewoda lwowski p. Nako- 
niecznikofi-Klukowski.

coos

M m i SZOFMANA
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Na marginesie
„USTAWY PRZEMYSŁOWEJ" 

I JEJ REALIZACJI
Z Rady Krajowej Zw. Zaw. otrzym a­

liśmy następujący artykuł:
Nie mieliśmy od początku żadnych 

złudzeń co do istoty „Ustawy Przem y­
słowej". Jej duch w stecznictw a znany 
nam był jeszcze wówczas, gdy mieliśmy 
przed sobą tylko projekt ustawy; jed­
nakże — jak daleko zajdą ci, k tórzy ją 
będą w prow adzać w życie, opierając 
się na zaw artych w niej postanowie­
niach i przepisach, trudno było prze­
widzieć.

Znajdujemy się obecnie w okresie rea­
lizacji i w prow adzania w życie przepi­
sów tej ustaw y, a „dobroczynne" jej 
skutki już dają się dobrze we znaki ro­
botnikom, zwłaszcza młodocianym, za­
trudnionym w  różnych gałęziach rze­
miosła.

U staw a przewiduje pew ne normowa­
nie przypływu uczniów w  rzemiośle — 
idzie więc pod tym względem gorączko­
w a p raca  w całym kraju. Różne Izby 
Rzemieślni opracowują projekty tych 
norm. W Województwie Poznańskiem 
zostały już naw et normy takie zatw ier­
dzone przez instancję do tego powołaną: 
przez W ojewództwo, a wszystko razem 
zmierza do jaknajszerszego wyzysku 
pracy młodocianych, jako siły bezpłat­
nej — w każdym razie bardzo taniej, ze 
szkodą wielką tychże młodocianych i ca­
łego ogółu robotników. Na każdego 
m ajstra przew idują te  norm y aż 2-ch 
uczniów; na każdego dalszego czeladni­
ka jeszcze jednego ucznia. Nieograniczo­
ny wyzysk pracy  m łodzieży robotniczej 
— będzie skutkiem  tego punktu U sta­
wy, w którym  jest mowa o normowaniu 
tej pracy. U staw a mówi o umowach pi­
semnych, w  których wyszczególniony 
ma zostać stosunek między majstram i a 
uczniami, oraz wzajemne ich św iadcze­
nia- — Mamy już w ięc opracow ane 
przez Izby Rzemieślnicze zasady takich 
umów, gdzie przew idzianem  jest, iż ucz. 
niow ie mają opłacać majstrom za czas 
nauki; uczniowie (względnie ich rodzice 
lub opiekunowie) są przytem  m aterjal- 
nie odpowiedzialni za wszelkie możli­
we szkody w  m aterjale, czy maszynie 
k tó re  uczeń podczas swej pracy  w yrzą- j 
dzi.

U staw a przyznaje majstrom pew ien , 
dozór nad zachowaniem  się uczniów, ma I 
więc uczeń obecnie podpisać umowę, iż 
zobowiązuje się:

„nie uczęszczać na (policyjnie)' nie do­
zwolone dla młodzieży zabawy i wido­
wiska”.

„Przestrzegać wykonania praktyk i ob­
rządków religijnych swojego wyznania".

(cytaty wzięte z drukowanej umowy 
Izby Rzemieślniczej w Białymstoku).

Czyż to nie duch średniowiecza?
A za samo sporządzenie tak cennej 

umowy każą jeszcze młodocianym sowi- 
c:e zapłacić! Panow ie - pracodaw cy po . 
trafili należycie ocenić korzyści, płyną­
ce dla nich z tej Ustawy,..

W iększość robotników  nie stanęła na 
turałnie odrazu do egzaminów w celu u . 
zyskania tytułu „czeladnika" (co w u- 
staw ie zresztą nie przew idziano jako o- 
bowiązku). Pracodaw cy na prowincji je ­
dnak wykorzystują wytw orzoną sytuację 
w celu wmówienia robotnikom, iż przez 
to utracili prawo do pracy, zaznaczają 
przytem , że gotowi są  ięh, w brew  zaka­
zowi. zatrzym ać pod w arunkiem  prze­
dłużenia czasu pracy (1) oraz obniżenia 
dotychczasowych płac (!) co ma być od­
szkodowaniem  za  rzekom e ryzyko n ie ­
praw nego zatrudnienia robotników , nie 
posiadających tytułów  czeladniczych.

Dla lepszego efektu sami sobie wy­
tw arzają pozory takiego ryzyka. Przy­
jeżdża np. vice - prezes Izby Rzemieśl- 
siczej w Łucku do Krzemieńca, gdzie 
większość robotników , zatrudnionych w 
w arsztatach, nie złożyła takiego egza­
minu wzywa ich do niezw łocznego s ta ­
w ienia się do egzaminów — a majstrów 
uprzedza, że o ile nie dopilnują w yko­
nania jego rozkazu i jeżeli podczas dru­
giej wizytacji na trafi na zatrudnionych 
nieegzaminowanych robotników  — zo­
staną ukarani grzywną w  wysokości po 
100 zł.

Cech krawców w Skarżysku w padł na 
inny pomysł: w ezw ał robotników, niby 
z polecenia S tarostw a, by wyznaczyli 
swego przedstaw iciela do Sądu Rozjem­
czego, k tóry  m a się sk ładać z 2-ch przed 
staw icieli m ajstrów  i jednego — robot­
ników.

W  Gostyninie znów  cech krawców
w ezw ał w szystkich robotników  do na­
tychm iastowego odbycia w lokalu ce­
chu zebrania, celem w ybrania Zarządu 
Sekcji Czeladniczej, k tóry  tego dnia ma 
się ukonstytuow ać. Gdy robotnicy o- 
świadczyli, iż o niczem nie w iedzą i do 
żadnej sekcji czeladniczej nie należą — 
grożono im następstwami, bo podobno, 
i w tym w ypadku przyszło tak ie  zlece­
nie od Starostw a.

Do Rady Krajowej napływ ają coraz 
to nowe fakty i materiały, które świad*

ty. ' v  s  i .
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Bronisław Zelcer
zm arł po Krótkich cierpieniach dnia 27 czerwca 1931 r„ przeżyw szy lat 68.

W yprow adzenie zwłok z m ieszkania' przy ul. C z a c k ie g o  N r. 16 nastąpi d z i i ,  w  n ie d z ie lę
d n ia  28 C z e rw c a  o g odz . 4-ej p o  po i.

Pogrzeb odbędzie się w e w to re k  d n ia  30 b . m . o g odz . 4-ej p o  po i. z dom n p rz e d -

p o g rz e b o w e g o  przy ul. O k o p o w e j. R O D Z IN A

Tow. „OSTATNIA POSŁUGA", Grzybowska 21. Tel. 752-34.
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czą jak wygląda „rzeczyw ista rzeczy­
wistość" tej błogiej ustawy w praktyce 
codziennej.

R ada Krajowa w ystąpiła do odnoś­
n y ch  W ydziałów M inisterjum Pracy w 
sprawie ukrócenia tych praktyk. Nara- 
zie wiadomem jest, iż Główny Inspekto­
ra t Pracy zareagow ał na przekroczenie 
Ustawy w przytoczonym wyżej fakcie w 
Krzemieńcu. Jak ie  stanow isko zajmuje 
Ministerjum Pracy w stosunku do in­
n y ch  znanych nam faktów samowoli 
nie wiemy.

Zadaniem Związków Zawodowych jest 
wyświetlić wobec robotników  istotę U- 
staw y Przemysłowej — i pilnie baczyć 
na działalność Izb Rzemieślniczych, prze 
ciwstawiając się wszelkim próbom po­
gorszenia w arunków  pracy robotników 

młodocianych.
(Szw.)

PEŁNE PRAWA SZKÓŁ PAŃSTWOWYCH (K a t  A )

8-kl. GIMNAZJUM ŻEŃSKIE
Towarzystwa „WSPÓŁPRACA11

Od roku szk o ln eg o  1931/2 p o w ięk sza  lokal szk o ln y
Klasy n i ż s z e  do trzeciej włącznie II Klasy w y ż s z e  (od IV-ej do VIII-«i) 

ELEKTORALNA Hr 1 1 ,  t e l .  7 4 2 - 7 0 .  • HI0D0W A Nr 1 4 ,  te l .  2 5 6 -1 5 .
Kancelaria czynna do dnia 4-go lipca Kancelaria c z y n n a  do dnia 4-go Upcą
od godz. 9 do 1-ei i od 6 do 8 wiecz. || od godziny 9-e; do

Egzaminy trwają do dnia 4-go lipca.
Za dzieci pracowników państwowych, komunalnych i innych instytucie zwracają 

wpis w całości luh częściowo.
D yrektorka M a łg o rz a ta  D a n y iz o w a .

Z lotu amerykańskich lotników 
dookoła świata

Moskwa, 26 czerwca. (PAT.). W y­
lądował tu samolot z amerykańskimi lo­
tnikami G atty  i Postem , odbywającymi 
lot dookoła świata. Po krótkim  posto­
ju w Moskwie lotnicy odlecieli dalej w 
kierunku wschodnim, zamierzając za­
trzym ać się po drodze w Omsku, Irkuc­
ku, Czycie, Chabarowsku i Spasku. W 
rozmowie z dziennikarzami obaj lotni­
cy wyrażali nadzieję, że uda im się po­
bić 12-dniowy rekord podróży dookoła 
świata, ustalony przez Zeppelina i prze 
lecieć tę trasę w ciągu 10 dni.

Irkuck, 27 czerwca. (PAT.). Lotnicy 
amerykańscy Post i G atty  przybyli z 
M oskwy do Irkucka.

PO LITY K A  SAN A CY JN A
W SZKOLE POWSZECHNEJ
Poniżej podajemy odpis okólnika In­

spektora szkolnego w Siedlcach, naka­
zujący nauczycielom popieranie Strzel­
ca i grożący w razie opieszałości re p re ­
sjami...

Dokument ten mówi sam za siebie, 
jak w ładze szkolne wymuszają na nau­
czycielach popieranie sanacyjnych or­
ganizacji.
Inspektor Szkolny

w Siedlcach.
dn. 22.VI 1931 r.

Nr. 2269/31.
Do

Publicznych Szkół Powszechnych 
pow. Siedleckiego.

1)
2) W ostatnich czasach Komenda Po­

w iatow a P. W. i W. F. oraz Komenda 
Powiatowa Związku Strzeleckiego w 
Siedlcach doniosły mi o faktach, k tóre  
świadczą o braku poparcia akcji P. W. 
i W. F. przez n iek tóre  K ierownictwa 
Szkół i nauczycieli. Nie chcę sobie tych 
rzeczy tłomaczyć niczyją złą wolą, p ra ­
gnę jednakże podkreślić, że akcja P. W. 
i W, F., a  więc i Związku Strzeleckiego, 
ma cel wybitnie państwowy, wolny od 
wszelkich naleciałości ubocznych i z te ­
go powodu musi doznawać poparcia w 
pierwszym rzędzie od placów ek o cha­
rak terze państwowo - publicznym. Jeśli 
kto z Panów Kierowników nie uświado­
mił sobie jeszcze tego do tej pory, to  
czas najwyższy, ażeby to uczynił bez­
zwłocznie, albowiem pow aga chwili te ­
go wymaga. Ostrzegam jednakże tych, 
którzy by tę  akcję utrudniać chcieli 
skrycie czy otw arcie, że zmuszony by ł­
bym wyciągnąć wobec nich jaknajdaloj 
idące konsekwencje.

3) ...............................................
(—) St. Gumuła.

zast. insp. szkolnego.

BEZROBOCIE
w poszczególnych zawodach

Na ogólną liczbę 292.048 bezrobotnych, 
zarejestrow anych w dniu 20 b. m. na  te re ­
nie całej Polski, bezrobocie w poszczegól­
nych zawodach przedstaw iało się następu­
jąco: górnicy 13.903 bezrobotnych (w tem 
w Sosnowcu 1.622, w Drohobyczu 1-241, na 
Śląsku 9.369) hutnicy m etalowi 2.558 (w 
tem na Śląsku 2.019), szklarze 2.841, m eta­
lowcy 24.507 (w tem Warszawa 2.900, Łódź 
1.037, Sosnowiec 1.493, Drohobycz 1.092), 
Śląsk 6.235) włókiennicy 21.880 (w tem 
Łódź-miasto 11.409, Łódź-okręg 2.667, Bia­
łystok 1.512 Częstochowa 1.330, Sosnowiec 
1.101, Żyrardów 832), robotnicy budowlani 
24.758 (w tem  Warszawa 3.401, Łódź 1.060, 
Lwów 1.483, Lublin 1.262, Śląsk 5.310), p ra ­
cownicy umysłowi 28.038 (w tem  Warszawa 
5356, Łódź 2.074 Lwów 1.519, Poznań 2.191, 
Bydgoszcz 1.104, Śląsk 3.521).

Liczba bezrobotnych robotników niewy­
kwalifikowanych wynosiła 147.528 osób.

Liczba częściowo zatrudnionych na  dzień 
20 b, m. wynosiła 118.840 osób, z czego 
przez 1 dzień w tygodniu pracow ało 6.777, 
przez 2 dni — 9.533, przez 3 dni — 44.033. 
przez 4 dni — 32,857 i przez 5 dni w tygo­
dniu —  25.640.
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TOW. OTTO BAUER
O ZNACZENIU RUCHU 

ABSTYNENCKIEGO
Robotniczy związek abstynencki przy 

partji socjalistycznej istnieje w Austrji 
oddawna. Pismo, będące jego organem, 
wychodzi ju i  lat 30 w Wiedniu. Do 
związku należą najwybitniejsi towarzy­
sze, zajmujący w ruchu naczelne sta­
nowiska. W ostatnich wyborach prze­
szło z pomiędzy posłów socjalistycz­
nych szereg abstynentów. Jest to więc 
ruch bardzo poważny. Miarą tego, jalk 
g° ocenia Partja austrjadka, może być 
przemówienie tow, Ottona Bauera, któ­
ry na tegorocznem walnem zgromadze­
niu austriackiego Robotniczego związ­
ku abstynentów witał towarzyszy w 
imieniu Partji i Klubu poselskiego temi 
słowy: , .

„Żyjemy w czasach, w których na 
klasie robotniczej Austrji i całego świa­
ta ciąży straszliwy kryzys gospodarczy 
z bezrobociem i zniżką płac. Gdy czy­
tamy w pismach o zmniejszeniu spoży­
cia alkoholu, o zmniejszeniu sprzedaży 
piwa o 25 proc., nie mamy się z czego 
cieszyć. Nie chcomy, żeby robotnikom 
nędza odejmowała od ust alkohol; chce­
my, ażeby się od niego wyzwolili do­
browolnie dzięki uświadomieniu i p ra ­
gnieniu podniesienia kultury.

Ale, towarzysze, kryzys ekonomiczny 
nie nadaje się do podnoszenia kultury, 
bo ludzie teraz myślą tylko o coraz bar­
dziej gniotącej ich nędzy i o niczem w ię­
cej. W e wszystkich klasach społecznych 
uwaga oddala się od  zadań kultural­
nych, koncentrując się na sprawach go­
spodarczych. Istnieje niebezpieczeństwo, 
że wielkie zagadnienia kulturalne socja­
lizmu usuną się z przed oczu pro leta­
riatu  i, ponieważ to wielkie niebezpie­
czeństwo istnieje, organizaq'e kultural­
ne powinny wzmacniać wolę św iata ro ­
botniczego w  dążeniu do wyższej kul­
tury.

W iemy o tem z doświadczenia naby­
tego w ciągu wielu dziesiątków lat, że 
każdy krok naprzód w  ustroju politycz­
nym i (gospodarczym jest takżle kro­
kiem naprzód w  kulturze.

Ale wiemy z drugiej strony, że aby 
postęp osiągnąć, musi świat robotniczy 
chcieć zdobyć wyższą kulturę i dlatego 
w  chwili kryzysu ta  wola musi być 
skoncentrow ana i podtrzym ana. W w al­
ce o wyższą kulturę Robotniczy zwią­
zek abstynencki m a najważniejsze za­
danie. W alka z  alkoholizmem jest dla 
poszczególnych jednostek pierwszym 
krokiem do tego, by chcieć żyć inaczej,
niż każą niemoralne nvycraje czasów
dawnych, by w  życiu pryw atnem  postę­
pować, jak socjaliści,

Partja  i związki zawodowe wzrosły 
gwałtownie w skutek przew rotu poli­
tycznego. Następstwem  tego jest to  zja­
wisko, że do organizacji należy mnó­
stwo ludzi, którzy swoje obowiązki p a r­
tyjne uczciwie spełniają, którzy głosu­
ją na socjalistów, ale niezawsze sami 
są prawdziwymi socjalistami, bo pod­
trzymują życie dawnych, na zagładę 
skazanych czasów i trw ają w starych 
przesądach. Trzeba, ażeby wśród pro­
letariatu  rozpowszechniło się wraz z 
myślą o socjalizmie prawdziwe poczu­
cie odpowiedzialności, k tóreby znalazło 
w yraz w życiu rodzinnem, w wychowa­
niu dzieci.

Trzeba, oy jak najwięcej robotników 
zrozumiało, że w każdej szklance pi-

Zwycięska walka marynarzy morskich
Odparcie zamachu armatorćw— Z^radzieckie stanowisko „sanacyjnej"

Federacji Pracy
O ile ciężkie jest życie m arynarza na 

każdym  statku, to  bodaj nigdzie nie jest 
ono tak  ciężkie, jak na statkach pol­
skich. Obowiązujące dla wszystkich ro­
botników w Polsce ustawodawstwo o- 
chronne — dla marynarzy zostało uchy­
lone. Ani ustawa o czasie pracy, ani de­
kret o umowie o pracę, ani ustawy o u- 
bezpieczeniach nie miały zastosowania 
do polskich marynarzy, którzy wydani 
zostali na lup najstraszniejszego wyzy­
sku armatorów.

Nie pomagały wnoszone do Urzędu 
Morskiego petycje, nie pomagały inter 
pelacje w Sejmie do p. Min. Przem y-łu 
i Handlu — przeciwnie — położenie ma 
rynarzy z miesiąca na miesąc ulegało 
stałemu pogorszeniu, k tóre  ostatnio 
przejaw iło się w dążności arm atorów  do 
obniżki dotychczasowych i tak  niskich 
płac a 7% i w zmuszaniu m arynarzy do 
najcięższych prac bez żadnego dodatko­
wego wynagrodzenia.

W yzyskiwanych w  ten sposób pol­
skich m arynarzy panowie arm atorzy 
chcieli obezwładnić przez założenie 
„Federacji Pracy", której jedynem istot 
nem zadaniem było uśpić czujność m a­
rynarzy i odwieźć od wszelkiej myśli o 
walce. Po stronie ..Federacji" stanął U- 
rząd Morski, władze, policja arm ato­
rzy. cała sanacia, — słowem wszyscy — 
tylko nie stanęli sami marynarze.

Ci —■ rozumiejąc, te  tylko drogą w al­
ki popraw ić moga swe stosunki — zgru­
powali się w Zjviązku Zawodowym 
Transportow ców  5 orzy pomocy swego 
sekretarza tow. Guziałka, rozpoczęli 
pracę organizacyjną, by następnie w y­
stąpić do walki o polepszenie swej doli. 
To też w odpowiedzi na prowokacyjne 
żądania obniżki płac i skasow ania do­
datków, zorganizowani w ZZT. mary­
narze wysunęli zadanie zawareća umo­
wy zbiorowej, któraby raz na zawsze 
położyła kres obecuym. nieznośnym wa 
runkom.

Od szeregu miesięcy toczyły się bez­
skutecznie rokow ania nad  nową umową, 
przeryw ane tylko... aresztow aniam i 
tow. Guziałka. Arm atorzy, ufni w  po ­
moc policji i „Federacji Pracy", drwił', 
sobie jednak z żądań m arynarzy. W tych 
w arunkach, gdy stało  się jasnem, że na
drodre pokojowej m arynarze żądań 
swych nie osiągną — proklamowali oni

wa, czy wina, w każdym kieliszku wód­
ki tkwi zmarnowanie wielu talentów, 
zdolności, aby pojęli, te  alkohol odbie­
ra  walczącemu proletariatow i siłę roz­
machu.

Przekonać kolegę j towarzysza przy­
kładem  własnym, że się chce uwolnić 
od starych- przesądów — oto wielka, 
dawna tradycja ruchu abstyneckiego w 
Austrji, któremu Partja ma wiele do 
zawdzięczenia.

Dlatego też życzy ona Robotniczemu 
Związkowi Abstyneckiemu, żeby zata­
czał coraz szersze kręgi i żeby prow a­
dził dalej z powodzeniem dzieło wycho­
wania, wiodącego łdoW yiszejjj pSękńięf-' 
szej kultury wolnej' od zabijającej ducha 
trucizny".

pod egidą ZZT. strajk, który wbrew za­
pewnieniom „Federacji Pracy", objął 
wszystkie statki polskie w Gdyni i 
Gdańsku. W obec solidarności m aryna­
rzy „Federacja Pracy" okazała się bez­
silną — nie była w stanie przeciwstawić 
się walce strajkowej ogółu.

I w tedy dopiero butni dotąd arm ato­
rzy poczuli się zmuszeni do rozpoczęcia 
rokowań -ze znienawidzonym ZZT. i do 
poczynienia marynarzom ustępstw, k tó ­
rych dotąd poczynić nie chcieli. Po 3-ch 
dniach solidarnego strajku, a równocze­
śnie — po trzech dniach wysiłków a r­
matorów werbowania łam istrajków w 
Gdyni i Gdańsku wśród bezrobotnych, 
arm atorzy musieli zasiąść do rokowań 
z przedstawicielam i ZZT., zostawiając 
za drzwiami swych dotychczasowych 
pupilów z „Federacji Pracy"...

K ierownictwo rokowań objął przybyły 
z W arszaw y wiceprezes ZZT. tow. Zy- 
merman.

Jeszcze w czasie toczących się roko- 
wań, usiłowali oni złamać solidarność 
strajkujących przez próby szukania w 
Pośrednictwie Pracy „chętnych do p ra ­
cy". W Pośrednictwie Pracy w Gdyni 
zgłosili się jednak do pracy właśnie 
strajkujący, którzy odstawieni na s ta t­
ki, nie chcieli ich naturalnie uruchomić 
— a w Gdańsku załadowani robotnicy 
niemieccy — gdy się dowiedzieli, do ja­
kiej to roli mają być użyci, kazali się 
odwieść na brzeg.

Dla- pp. armatorów pozostał jedyny 
ratunek  w  „Federacji Pracy". Gdy w 
czasie rokowań, do których „Federacja 
Pracy" jako organizacja zdradziecka, 
dopuszczona nie została — ZZT. osiąg­
nął już pewne ustępstwa, arm atorzy ci­
chaczem powiadomili o nich „Federa­

cję Pracy", k tóra natychmiast, już o go­
dzinie 5-ej, wydała odezwę. W odezwie 
tej przypisując sobie zwycięstwo, w e­
zwała m arynarzy do podjęcia pracy. 
Podstęp się jednak nie udał. M arynarze, 
znający panów z „Federacji Pracy", nie 
byli na tyle naiwni, by uwierzyć, że o- 
slągnięte już ustępstw a co do p ierw ­
szych punktów osiągnąć mogła stojąca 
za drzwiami „Federacja Pracy", — i 
pod przewodnlchyem tow. Zymermana 
i tow. posła Matuszewskiego z Bydgo­
szczy — oświadczyli, że dopóty strajk 
nie będzie zlikwidowany, dopóki nie zo­
staną spełnione ^podstawowe żądania 
strajkujących. Dopiero późnym w ieczo­
rem umówiono warunki podjęcia pracy: 
spełnienie podstawowych żądań, cofnię­
cie projektowanych obniżek; przyjęcie 
wszystkich strajkujących do pracy, usu­
nięcie ze statków zwerbowanych łami­
strajków i zapłata za stracone dni straj­
ku.

W arunki, na podstaw ie których strajk 
został zlikwidowany, podaliśmy we wczo 
rajszym numerze „Robotnika".

W ten sposób, młlno nieprzychylnego 
stosunku władz, mimo zdradzieckiego 
postępow ania .Federacji Pracy" — m a­
rynarze polscy, oparci o swą solidar­
ność, odnieśli wielkie zwycięstwo. P ie r­
wszy raz złamano butę polskich arm ato­
rów. Obecnie trzeba zdwoić siły, by pro- 
wizerjum zastąpić stałą, korzystną u- 
mową — i raz na zawsze uregulować 
straszne dotąd warunki pracy i płacy 
marynarzy. ,

Ogół polskich marynarzy osiągnąć to 
będzie mógł tylko przez solidarne sku­
pienie się w swej jedynej, klasowej or­
ganizacji, w Związku Zawodowym Tran­
sportowców Rzeczypospolitej Polskiej.

NOWI ZWYCIĘZCY ATLANTYKU

OLBRZYMI LOKAUT 
W NORWEGJI

W Norwegji trw a od paru miesięcy 
wielki lokaut dotykający 85.000 robot­
ników różnych zawodów i dotąd niema 
widoków na zakończenie się walki. 
Przedsiębiorcy żądają obniżenia p łac o 
10 do 20 proc. ogromnego obniżenia 
staw ek za godziny nadliczbowe i skró­
cenia czasu płatnych urlopów. Związ­
ki zawodowe odrzucają stanowczo te 
żądania i żądają wprowadzenia 7-go- 
dzinnego dnia roboczego przy* utrzyma­
niu dotychczasowych płac dniówkowych 
i warunków pracy.

Ja k  ciężką jest walka dla proletarja- 
tu norweskiego łatw o zrozumieć, gdy się 
uwzględni, że klasowe związki zaw odo­
we w Norwegji liczą ogółem 132.000 
członków, z czego praw ie 85.000 jest 
zlokautowanych, a do 10.000 bezrobot­
nych. Mimo to związki w ypłacają zlo- 
kautowanym  robotnikom zasiłki w w y­
sokości półtora miljona koron norwe­
skich tygodniowo. Dotąd w ypłacono w 
zasiłkach kw otę 15 miljonów koron.

Je s t to  oczywiście możliwe tylko przy 
m aterjalnej pomocy związków zawodo­
wych duńskich i szwedzkich, k tó re  po­
pierają walkę towarzyszów norweskich 
v'szelkiemi siłami. Dnia 9 b. m. odbyła 
się w Oslo konferencja zarządów  zw iąz­
ków  zawodowych wszystkich trzech kra 
jów skandynaw skich, w celu omówienia 
sposobów, jakiemi duńskie i szw edzkie 
związki mogłyby najskuteczniej w e­
sprzeć w walce związki norweskie. Po­
nieważ nastrój w śród zlokautowanycR 
jest najlepszy i łamistrajków ani śladu, 
jest więc w szelka nadzieja, że pro le­
taria t norw eski zwycięży w  tej narzu­
conej mu w alce, największej i najcięż­
szej, jaką kiedykolw iek Norwegja wi­
działa.

Lotnicy amerykańscy Wiley Post i 
Harold 'G atty,"którzy przebyli kilka dni 
temu ocean A tlantycki w rekordowym 
czasie 22 godz. 55 min. Lotnicy po wy

lądowaniu w Chester, udali się do B er­
lina, a stam tąd w dalszą drogę dookiła 
świata.
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WYSTAWĘ 
K O L O N I A L N A
(Dnia 11 lipca, 1 i 15 sier­

pnia, 1 i 12 września.)

od 480 zł.

F I OR DY  
N O R W E S K I E

(Dnia 18 lipca)

od 500 zł-
0RGANIZUJE

ORBIS
Bezpłatne prospekty i informacje 
we wszystkich oddziałach i agen­
cjach Orbisu. Oddział w Warsza­
wie: Marszałkowska 98, teł. 322-66.

„ A T E N E U M " - J E S T  TEATREM  
LUDZI PRACY

KILKA UWAG 0  TAŃCU WSPÓŁCZESNYM H
CIEKAWA EWOLUCJA. POPISY SZKÓŁ PP. MIECZYŃSKIEJ

I KUTNERÓWNY

W arszaw skie szkoły tańca t. zw. wy­
zwolonego przebyły w ostatniem mniej- 
więeej dziesięcioleciu ciekawą i sym­
ptom atyczną ewolucję, prawdopodobnie 
w głównych rysach podobną do stosun­
ków  w tej dziedzinie zagranicą.

Jeszcze nie tak dawno temu była bar­
dzo w modzie — rytmika według m eto­
dy Jacques - Dalcroze'a. W szystkie 
dzieci do szkół rytm iki dalkrazow- 
skiej! było wówczas hasłem dnia: Ba! 
nietylko dzieci, naw et dorośli z zapa­
łem „uprawiali", ten rodzaj całkiem  no- 
"  ej sztuki. Zastępow ała ona i gimnasty 
kę szwedzką, zadow alała potrzebę ru ­
chu i — ostatecznie — była sam a przez
s*ę surrogatem  tańca. Pozatem  szerokiej
publice bardzo przypadły do smaku 
pew ne jej akcesorja (rzeczy dodatkow e, 
uboczne): podobała się bardzo zasada 
odrzucenia wszelkich krępujących swo- 
bodę ruchu sukien, obowiązek tańcze­
nia — boso i t. p. Dla D alcroze'a — by­
ły to pew ne elem enty metody, bezesek- 
w entnie i w sposób naturalny z niej w y­
nikające; m etodę która postaw iła sobie 
za cel: pełnię swobodnego, niekrępow a- 
nego żadną sztuką ani żadnemi sposo­
bami mechanicznemi — fizycznego i du­
chowego rozwoju dziecka. Dla publicz­
ności — akcesorja były przynętą, rze­
czą główną, x

Rytmika dalcrezowska, zawładnąwszy 
gustem publiczności, na pewien czas u- 
sunęta w cień modne szkoły tańców sa­
lonowych.

Do tego jej zwycięstwa przyczynił się 
a raczej zwycięstwo to  podzielił z nią 
inny jeszcze współczesny z nią, lecz od 
niej niezależny czynnik: :<* Janiec, i ^,,w y-. 
zwolony" Isadory Duncan.

Isadora Duncan zjawiła się na hory­
zoncie mniej więcej równocześnie z Dal 
croze'm i w ciągu krótkiego stosunko­
wo czasu wywołała rewolucję w świę­
cie tańca.

Zerwanie z wszelkim szablonem, zu­
pełna swoboda w yrazu ruchowego, pla- 
styzaoja, swoboda ciała ludzkiego, u- 
czynienie z tańca bezpośredniego wyra­
zu przeżyć — to  były zasadnicze cęęhy. 
charakterystyczne tańca Isadory Dun­
can, którym oczarow ała w net świat. To 
były, zarazem  punkty styczne tęj sztuki 
— z rytm iką dalkro^pw ską. Dalcroze był 
n ietylko artystą  aleisarazem  mocną gło­
wą teoretyczną i świetnym pisarzem , a 
Isadora Duncan zdobyw ała sobie sztur­
mem ludzi zwłaszcza legjony uczenie 
tylko dzięki swojej osobie, piękności i 
swoistemu urokowi swoich kreacyj ta ­
necznych , , . . .  t. ■> ■' .

W krótkim  jednak „zasie „taniec wy- 
zwolczy" s ta ł się równie modny, jak  r y t ­

mika. Przewagę zaś nad rytm iką posiadł 
w upodobaniach szerokiej publiczności 
przez to, że był otw arcie i tylko tańcem,' 
dzięki temu też zapanow ał w net wszech 
władnie i już owładnąwszy terenem , za ­
przęgną! do swego rydwanu rytmikę, a 
niezadługo potem  — rzecz paradoksal­
na! — technikę starego tańca baletow e­
go wraz z wśzyśtkiemi je j przybudów ­
kami i akrobatyką cyrkową, z w p r a w ­
kami m eehanicznemi i bezmyślnem' 
ćwiczeniami mięśni i t. p. Czyli: to, w 
przeciw ieństw ie do czego, zrodziła się 
zarówno rytm ika dalćrozow śkaj ’jak 
„taniec w y z w o l o n y Isadory Duncan 
znalazło się po pewnym  czasie z pow ro­
tem w program ach nowych szkół w naj­
lepszej komitywie z tą  rytm iką i z tym 
tańcem!

Nie koniec na ,tem.
Łatwiej było zachwycać się tańcem 

Boskiej Duncan i naw et naśladować ją. 
ale trudniej znacznie przychodziło tw o­
rzyć kreacje taksam o oryginalne i sa ­
m odzielne pod względfem wyrazu rucho­
wego. Coraz częściej móżna więc było 
zaobserw ow ać pow tarzanie się pewnych 
figur i fragmentów figur rytm iczno . ta ­
necznych. Całości kompozycyjne byw a­
ły rozm aite, ale ich składow e części z a ­
częły się coraz częściej pow tarzać, z a ­
częły. się staw ać steerotypow em i, nt- 
czem dawne bgury i „pas" baletow e. W 
miejsce w yrzucanego oknem szablonu 
starego ,- w prow adził się drzwiam. — 
nowy, wywodzący się z... wyzwolonego 
tańca Isadory Duncan. „Um arł szablon, 
niech żyje szabltfn"!

! Taki byłby w zasadniczych tylko ry- 
j sach szkic ewolucji współczesnego tań- 
; ca, szkic z konieczności schem atyczny 
pomijający wiele rzeczy ważnych.

Ewolucja ta  nie mogła nie odbić się 
na szkołach tańca. One stały  się też 
między innemi jej zwierciadłem  w klęs­
łem. '

I nie ma się właściwie czemu dziwić. 
Szkoły pryw atne muszą być takie ja­
kich domaga się publiczność płacąca. 
Szkoły rytmiki przekształciły  się więc 

, z biegiem czasu na „szkoły rytm iki i 
; tańca wyzwolonego", opierającego się 
przytem  przew ażnie na „wypróbowanej 

. technice" dawnego baletu. Rytmice — 
szkoły pryw atne mogą obecnie pośw ię­
cać tylko część swej działalności. N a­
leży im poczytać za zasługę, jeśli na 
tym odcinku to co robią, robią* m eto ­
dycznie i dobrze, jak o tem świadczyły 
dwa popisy, które ostatnio miałem spo­
sobność widzieć: p. Janiny Mieczyń- 
skiej i p. Franciszki Kutnerówny.

Każda z tych szkół ma — prócz ry t­
miki — jeszcze specjalności, będące jej 
szczególnie mocną stroną.

Tak np. p. Mieczyńska, której szkoła 
cieszy się dziś zasłużoną opinją jednej z 
najlepszych i najpoważniejszych, pozo­
staw ia niew ątpliw ie celną, znaczną swo 
bodę wyobraźni twórczej swoich uczen­
nic, nie narzuca im kompozycyj lecz po­
budza do samodzielnego tworzenia 
co jest rzeczą dydaktycznie bardzo słu­
szną, a przytem  czyni popis niezmiernie 
urozmaiconym. N adto na wyróżnienie

zasługują tu ciekaw e pomysły in terpre- 
tacyj chóralno - rytmicznych, p row a­
dzące już p rosto  w całkiem  osobną 
dziedzinę środków  dram atu sceniczne­
go.

Całkiem szczególnej satysfakcji e s te ­
tycznej dostarczył widzom tegoroczny 
popis szkoły p. Franciszki Kutnerównej.
P. Kutnerów na broniła się przed o-wym 
mezaljansem rytm iki — z tańcem jak 
długo mogła. I ona uległa — i dała nam 
też szereg pokazów  tanecznych. Ale ja­
kich! Należy im się kilka specjalnych 
słów uznania ponieważ napraw dę ca ł­
kiem wyraźnie odcinają się od w szyst­
kich innych podobnych. Dawno nie wi­
działem obrazów tanecznych, któreby 
równie mało miały w sobie tych zbyt 
wcześnie wyświechtanych formułek' ru ­
chowo . rytmicznych, o których wspom­
niałem wyżej.

Pomijając numer melodeklamacyjny, 
którego to  rodzaju zwolennikiem nie 
jestem — wszystkie kompozycje tanecz. 
ne były oryginalne, pełne wdzięku, 
prostoty i doskonałego wyrazu; uderza- , 
'jącą była w nich pew na miękkość ru ­
chów mimo precyzji bez zarzutu; tech­
nika nie wypychała się nigdzie naprzód; 
doskonała harmonja panowuła w każ­
dym szczególe pomiędzy muzyką (forte­
pian) a jej plastyczno - rytmicznym w y­
razem.

W ybitny talent wykonawczy posiada 
p. Marja Malinowska.

J. R.
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Prosimy o niezwłoczne zawiadomienie Admini­
stracji „ROBOTNIKA" o wszelkich niedoma- 
ganiach w kolportażu „Robotnika” i o wypad­
kach niemożności nabycia pisma w kioskach 
lub u chłopców w Warszawie i na prowincji.

Adres: Warecka 7, tel. 313-80.

NĘDZA ROBOTNIKÓW BUDOWLANYCH
W PRZEMYŚLE BUDOWLANYM DOTYCHCZAS NIE ZAWARTO

UMOWY ZBIOROWEJ!
W szelkie znaki wskazują że tegorocz­

ny sezon budowlany należy uważać 
za zmarnowany. K redyty budowlane w 
r . b. nie zostały uruchomione, a bez 
nich ruch budowlany na szerszą skalę, 
a w szczególności budownictwo tanich 
m ieszkań już nie tylko dla zaspokojenia 
głodu mieszkaniowego, lecz dla zaha­
m owania bezrobocia — jest nie do po­
myślenia.

Przez zapoczątkow anie ruchu budo­
wlanego m oinaby ożywić około 20 za­
wodów, dając w ten  sposób zatrudnie­
nie zrozpaczonym  bezrobotnym.

Przem ysłowcy budowlani na łamach 
..Przeglądu Budowlanego" w  artykule 
„Na marginHie umowy zbiorowej z ro. 
botnikami", po omówieniu sytuacji na 
rynku budowlanym, biadają, i e  ostrze 
kryzysu specjalnie zw raca się przeciw ­
ko rzetelnem u i solidnemu (?) przem y­
słowi budowlanemu, poniew aż mają o- 
becnie utrudnioną konkurencję z wszel­
kiego rodzaju spekulacją budowlaną u- 
p raw ianą przez ..procederzystów". 
Stw ierdzają, że nie je s t ich celem „ogła­
dzanie robotnika", ale dowodzą, że nie 
można mówić o zawarciu umowy zbio­
rowej, jeśli warunki zewnętrzne pozo­
staną bez zmiany (?!!).

A więc w sezonie bieżącym jest stan 
bezumowny, gdyż „rzetelnym  i solid­
nym" przemysłowcom budowlanym 
dzieje się krzyw da i dlatego, korzysta­
jąc z nadm iaru rąk  do pracy (co już nie 
test „szkodliwą konkurencją" dla zor­
ganizowanych przemysłowców) —upra­
wiają wyzysk wobec wygłodzonych ro­
botników.

Oto przykłady:
Przedsiębiorstw o Bud. .  Przem ysło­

w e S. Pronaszko i R. Sobieszek przyję­
ło budowę domu przy ul. M arymonckiej 
od Spółdzielni Mieskaniowej Nauczy­
cieli Szkół Powszechnych, którą  to ro­
botę firma zam iast prow adzić sama 
.rzetelnie i solidnie", oddała pod- 

przedsiębiorcy niejakiemu inż. Biało- 
skurskiemu, który z kolei pow ierzył ro ­
boty m ajstrow i p. Jakubowskiemu, ten 
zaś ostatni, przyjmując już robotę z 
trzeciej ręki, zastosow ał najgorszy w y­
zysk wobec robotników.

Robotnicy, oburzeni takiem  postępo­
waniem. wywieźli p. m ajstra na tacz­
kach za bramę. Przedsiębiorstw o S, 
Pronaszka i R. Sobieszka, m iast uregu­
lować słuszne pretensje pracow nicze o- 
głosiło redukcję.

Drugie przedsiębiorstw o budowlane 
,.Mur“, budując domy dla Stow. Urzęd, 
Państwowych (S. U. P.) i spółdzielni

„Zimowe Leże", oddajo roboty maj­
strom: pp. Frydzysiakowi i Celnerowi,
którzy nietylko, że wyzyskują robotn i­
ków do ostatnich granic i nie w ypłaca­
ją należności za pracę, lecz pozwalają 
sobie na bicie robotników  (!!).

Podobnych przykładów  możnaby 
przytoczyć więcej, lecz sądzimy, że w y­
starcza, ażeby w ykazać obłudę przem y­
słowców.

Do takiego stanu rzeczy wydatnie 
przyczynił się Rząd przez nieurucho- 
m.ienie akcji budowlanej, obniżenie za­
siłków i skrócenie okresu  zasiłkow ego 
do 13 tygodni, przez co doprow adzono 
rob. budowlanych do skrajnej nędzy.

Robotnicy wymienionych firm, jak 
również ogół robotników  budowlanych 
W arszawy, widząc grożące niebezpie­
czeństw o oraz dem oralizację, szerzoną 
przez rozbijacki zw iązeczek B. B. S. i 
szkodliwą demagogję Związku z W ol­
skiej. masowo przystępują do- Centr. 
Zw. Robotników Budowlanych, przeko­
nawszy się, że tylko Związki klasowe i 
PPS. rzetelnie bronią interesów klasy 
robotniczej.

Robotnicy widzą, że przez rozbicie 
organizacji zawodowej zostają zdani na 
łaskę przem ysłow ców  i Rządu i że przy 
tej opiece, w raz z rodzinami konają z 
głodu.

Na zakończenie kilka słów pod adre­
sem instytucji społecznych i stow arzy­
szeń pracowniczych oddających budo­
wę domów prywatnym  przedsiębior­
com. wyzyskiwaczom, a nie Społeczne­
mu Przedsiębiorstw u Budowlanemu, 
praw ie największemu w  Polsce, k tóre 
buduje domy Spółdzielniom “M ieszka­
niowym w  Warszawie, Gdyni i Krako­
wie na  podstaw ie kalkulacji spraw dza­
nej przez budujące Stowarzyszenie, n a ­
leżące do S. P. B., a w ięc napraw dę so­
lidnej t nie uprawiającej wyzysku.

DN. 1 LIPCA ZWIĄZEK ROBOTNI- 
KÓW BUDOWLANYCH ZWOŁUJE W  
POWYŻSZYCH SPRAWACH WIELKI 
WIEC W PODWÓRZU PRZY UL. W A . 
RECKIEJ 7.

F. SOCHA,
Sekr. Zw. Rob. Budowlanych.

DZIAŁ LEKARSKI

Dr. GROSGUK
Złota 44 r ó g  Sosnowej

Specjalista chorób wenerycznych, płciowych 
i skórnych. Analizy krwi. 

Przyjmuje od 9 r. do 9 w. Niedz. do 2 pp

ŚWIĘTO ŚPIEWACZE W RYDZE

W Rydze rozpoczęły się uroczystości 
zw iązane z siódmem świętem śpiew a- 
czem. Na plac Esplanady przybył p re­
zydent państw a, prem jer, m inistrowie i 
korpus dyplomatyczny. Barwny pochód 
12-tysięcy śpiewaków, ubranych w stro­
je narodowe, poprzedzał oddział kon­
ny z fanfarami, ogłaszając rozpoczęcie 
święta. Przed trybuną prezydenta m a­

szerowały kolejno oddziały śpiewacze. 
Pochód trw ał przeszło godzinę, z kolei 
na podjum w szedł prezydent i w  k ró t- 
kiem  przemówieniu pow itał uczestni­
ków  święta i przybyłych gości. Po od­
śpiewaniu hymnu narodowego, chóry 
wykonały szereg pieśni kompozytorów 
łotewskich. Na ilustracji widzimy mo­
m ent przemówienia prezydenta.

ZWYCIĘZCA MISTRZA 
ŚWIATA

W _W imbledonie rozpoczął się słynny 
doroczny turniej tenisowy o nieoficjal­
ne m istrzostwo świata. Sensacją p ie r­
wszego dnia była klęska m istrza świa­
ta  H enryka Cocheta, k tóry  przegrał z 
młodym, nieznanym angielskim zawo­
dnikiem Niglem Sharpem.

CO SŁYCHAC NA ŚW IECIE
HECE ANTYSEMICKIE W SALO­

NIKACH. W czoraj ponowiły się rozru­
chy antysem ickie w Salonikach. Tłum 
nacjonalistów greckich w targnął do biu 
ra żydowskiej organizacji M akabi, znisz 
czył urządzenie i pobił członków pre- 
zydjum. N apastnicy usiłowali podpalić 
biuro, jednak policja przeszkodziła te ­
mu. W szystkie instytucje żydowskie w 
Salonikach znajdują się pod ochroną po 
licji. Na ulicach m iasta krążą patrole 
pieszej i konnej policji.

NAJWYŻSZĄ WIEŻĄ NA ŚWIECIE
będzie budowana przy katedrze Medio­
lańskiej dzwonnica, której wysokość się 
gnie 164 m etrów. Dzwonnica przew yż­
szy o 56 m etrów  wieżę katedry.

MIĘDZYNARODOWA WYSTAWA  
SZTUKI CHRZEŚCIJAŃSKIEJ odbę­
dzie się w  Rzymie w roku przyszłym z 
inicjatywy rządu. Na czele komitetu, 
urządzającego wystaw ę, stoi poseł w ło­
ski przy W atykanie.

CIEKAWA ROZPRAWA DYREK­
TORA ROBOTNICZEGO TEATRU.
Przed  sądem ławniczym rozpoczęła się 
dziś rozpraw a przeciw ko b. dyrektoro­
wi tea tru  Goeding i kilku artystom, o- 
skarżonym o zbrodnię obrazy religji, po 
pełnioną przez odegranie na scenie wie 
deńskiego domu robotniczego komedji 
H anzeklavera „M ałżeństwa zawierane 
są w niebie".

BURZE I ORKANY NA WĘGRZECH. 
Nad Szegedem przeszedł wczoraj nie­
zwykle silny organ połączony z gradem, 
k tóry  w yrządził wielkie rzkody w drze­
w ostanie i pozryw ał dachy domów. Na 
skutek oberw ania się chmury zalany zo 
s ta ł szereg ulic. Dwa pociągi lokalne 
zostały wywrócone, przyczem szereg o- 
sób odniosło rany. Rannych odstawio­
no do szpitala.

G rad wyrządził w wielu miejsco­
wościach kraju bardzo znaczne szko­
dy w zbiorach. W kom itacie Feher 
grad dochodził do 20 dgr. wagi. Setki 
ptaków  i zw ierząt domowych zginęło.

W miejscowości Levasbereny piorun 
uderzył w muzeum hr. Czaraky'ego, po­
wodując pożar, k tórego pastw ą padły 
drogocenne zbiory. W czasie orkanu 
od uderzenia piorunu zginęły 3 osoby.

Z Sopron donoszą, że nad okolicą R a­
bu przeszedł dziś ponownie silny or­
kan . Koło kaplicy Cziraky'ego zginął 
chłopiec od uderzenia piorunu. W gmi­
nie Arpa spłonął dom zajezdny. M ia­
sto Szeged znajduje się częściowo pod 
wodą. Od uderzenia piorunu została 
unieruchomiona elektrow nia, tak  że 
m iasto pogrążone jest w ciemności.

W okolicy Kapolnasnyek spadł grad 
wielkości pięść., wyrządzając olbrzymie 
spustoszenie.

Przy n ie do s ta te c z n e j  funkcji p rzew od u  p o k a r ­
m ow ego ,  katarze żołądka i kiszek. opuchlinie 
i stanach zapalnych kiszki grubej, skłonności 
do zapalenia ślepej kiszki, naturalna woda 
gorzka „ F ra n c i sz k a - Jd z e fa "  szybko usuwa obja­
wy zastoinowe i bóle w podbrzuszu. 709

Wiadomości z całego kraju
JESZCZE 0 SŁYNNYM STAROŚCIE BARANOWICKIM 

PRZEPAŁKOWSKIM
Jak to było ze sprawq o bezprawny wyrąb lasu

W roku 1929 zarząd dóbr Krrywo- 
szyńskjch hr. Jarosława Potockiego,
sprzedał kupcom 83 ha lasu na wyrąb. 
Las został wyrąbany bez pozwolenia. 
Wykrywszy niedozwoloną operację, 
Komisarz ochrony lasów spisał proto- 
kuł, zrobił obliczen;e wyrębu i w r. 1930 
sprawę skierował do starosty Przepał* 
kowskiego, z wnioskiem o ukaranie hr. 
Jarosława Potockiego i kupców leś­
nych po 250 tysięcy złotych grzywny.

Tu zaczęły się dopiero zakulisowe 
"manipulacje. W wyniku rokowań mię­
dzy p. Przepałkowskim a Zarządem dóbr 
Krzywoszyn, stanęło na tern, że Prze- 
pałkowski zgodził się sprawę umorzyć 
pod warunkiem, że hr. Potocki złoży 
do rąk jego sumę 20 tysięcy zł., na „ce­
le społeczne". Wzamian gotówki Po­
tocki wystawił weksle.

Po uskutecznieniu tranzakcji staro­
sta Przepałkowski zwrócił się do Komi­
sarza ochrony lasów, by sprawę wyco­
fał, na co ten nie zgodził się. Wobec 
odmownego stanowiska Komisarza o- 
chrony lasów starosta sprawę zatrzymał 
u siebie i zaczekał na jej przedawnie­
nie, to jest do maja 1931 r.

Przed terminem przedawnienia Komi­
sarz ochrony lasów podobno interwe­
niował u starosty, by sprawę załatwił, 
ale p. Przepałkowski tego nie uczynił.

Następnie p. Przepałkowski sprawę u- 
morzył, podając, jako powód, że hr. Po­
tocki nie może zapłacić tak wysokiej 
kary, bo nie ma na to śąodków, gdyż 
jest zrujnowany, zaś odsiedzieć tej ka­
ry nie może, gdyż nie zezwala mu na to 
jego stanowisko społeczne(ll).

Nadmieniamy, że hr. Potocki, biedny, 
zrujnowany obszarnik, posiada 130 ty­
sięcy hektarów lasów, łąk, gruntów, 
wartości 150 miljonów złotych, obciążo­
nych długami na około 5 miljonów.

W eksle, wystawione przez p. Potoc­
kiego, starosta Przepałkowski zrealizo­
wał w  ten sposób, że z Kasy komunal­
nej udzielono pożyczki Potockiemu w  
wysokości 120 tysięcy złotych, z czego 
Przepałkowski zabrał 20 tysięcy. P ie­
niądze te przeznaczone na „cele społe­
czne", znajdowały się przez 3 miesiące 
w  kieszeni pana P. i dopiero gdy spra­
wa stała się publiczną tajemnicą p. P. 
pieniądze te przekazał na LOPP.

Dlaczego zaś nie ukarano kupców Ieś 
nych, którzy wyrąbali las, nie wiadomo. 
A może i oni zapłacili coś „na cele spo­
łeczne"?

Jak wieść krąży, z p. Przepałkowskim  
wyjechał do Warszawy przywódca miej 
scowych Bebechów, by „wytłumaczyć" 
postępowanie starosty!

CO WYKRYŁA KOMISJA REWIZYJNA W URZĘDZIE GM. BLIZNĘ
W Urzędzie gminy Bliznę pow. War­

szawski od szeregu tygodni trw a  rew i­
zja ksiąg kasowych i dowodów, doko­
nyw ana przez komisję rewizyjną, wyło­
nioną z pośród radnych.

Upłynęło już kilka tygodni, a komisja 
nie ogłasza oficjalnie wyników  swych 
badań. Pytamy, co oznacza to  milcze­
nie. A wszak chodzą słuchy, że p. 
wójt Józef Kilin pobrał z U rzędu Skar­
bowego d. 16.XII 30 r. zł. 1.650, jako 
procent za inkaso podatków , i sumy tej

nie wpłacił do kasy gminnej aż do cza­
su wyłonienia komisji, t, j. do dnia 9.IV. 
1931 r.

Mówią też, iż przy budowie dróg na 
terenie gminy, dostawca kamienia p. 
Rajchman za jedne i te same kamienie 
wystawił podwójne rachunki.

A p. sekretarz Stylbiński E. o tych 
wszystkich sprawach wiedział, jednak 
swej wyższej władzy nie uważał za sto­
sowne zawiadomić.

KONFISKATA „GAZETY ROBOTNI­
CZEJ".

„Gazeta Robotnicza" została skonfi­
skowano za sprawozdanie z wiecu bez­
robotnych w Rybniku.
ROZPRAWA APELACYJNA CZŁON­

KÓW „DEUTSCHTUMSBUNDU".
Przed Sądem Apelacyjnym w  Pozna­

niu rozpoczęła się rozprawa przeciwko 
członkom „Deutschtumsbundu” z pos. 
Graebem na czele, oskarżonym o dzia­
łalność na szkodę państwa.

WŁAMANIE DO MAGISTRATU 
RUDY PABJANICKIEJ.

Do gmachu Magistratu Rudy Pabia­
nickiej włamali się kasiarze, posługując 
się podrobionemi kluczami. Rozpruw­
szy kasę ogniotrwałą, zabrali gotówkę, 
w ilości 5 tysięcy zł.
PRZYRZĄD WYBUCHOWY NA TO­

RZE KOLEJOWYM.
Na torze kolejowym między stacjami

Nowowilejka — Bezdany w  pow. wileń- 
sko - trockim został znaleziony przez 
robotników kolejowych przyrząd wybu­
chowy z mechanizmem zegarowym w
skrzynce, przymocowany drutami do 
podkładu kolejowego. Śledztwo w to­
ku. i

PRZED STRAJKIEM TRAMWA­
JARZY W KATOWICACH.

Pracownicy tramwajowi w  Katowi­
cach uchwalili przystąpić do strajku 
wczoraj o god'z. 12-ej w  południe, z po­
wodu nieuwzględnienia ich żądań eko­
nomicznych przez dyrekcję tramwajów,

PROCES „POLONJT.

Sąd grodzki w  Katowicach skazał re­
daktora „Polonji" p. Skrzypczaka na 
500 złotych grzywny za podanie wiado­
mości o rzekomych projektach inflacyj­
nych Rządu.

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJ0

NIEDZIELA, 28 b. m

10,15 — 11,35. Transmisja nabożeństwa * 
Krakowa. 11,35 — 11,50l Odczyt misyjny 
p. t. „Katolicka przyszłość Japonji” — wygi. 
ks. A. Woynar. 11,58 — 12,05. Sygnał z wie­
ży Marjackiej w Krakowie. 12.15 — 13,10. 
Transmisja z Benjaminowa. 13,10 — 13,20. 
Komunikat PIM-a. 13,20 — 13,40. Płyty.
13.40 — 14,00. ,,Co jest godnego widzenia 
w okolicach Warszawy” — wygł. p. F. Lu­
biński. 14,00 — 14,10. Płyty. 14,10 — 14,25. 
Skrzyąka pocztowa — korespondencję bie­
żącą omówi dr. M. Stępowskń.. 14,25—14,35. 
Płyty. 14,35 — 14,55. Pogadanka dla gos­
podyń wiejskich — wygł. p. M. Karczew­
ska. 14 55 — 15,05, Płyty. 15,05 — 15,20. 
Odczyt rolniczy. 15,25 — 15,35. Płyty. 15,35 
—15.55. Odczyt rolniczy. 15.55 — 16.00 Pły­
ty. 16,00 — 16,40. Audycja żołnierska. 16,40 
— 17,10. Program dla dzieci starszych.. 
17.15—17.20 „Z przed stu lat". 17.20-18.40 
Transmisja z Tarnopola audycji reportażo­
wej z Wystawy Rolniczej i Regjoualnei.
18.40 — 19,00. Rozmaitości. 19,00 — 19,30. 
Transmisja z Pragi Czeskiej Wszechsłowiań- 
skiego Zlotu Skautów. 19,30 — 199,40. Pły­
ty. 19,40 — 19,55. Skrzynka pocztowa tech­
niczna. 19,55 — 20,fO. Komunikat PIM-a. 
20,00 — 20,15. „Wiadomości przyjemne i 
pożyteczne". 20,15 — 22,00. Koncert z Do­
liny Szwajcarskiej. 22,00 — 22,15. Feljeton 
p. t. „Uwagi o turystyce" — wygł. p. K. Ma­
kuszyński. 22,15 — 7.2,25. Komunikaty. 22,30 
23,00. Recital M. Hołyńskiego. 23,00 — 24,00. 
Muzyka lekka i taneczna z „Gastronom ji'.

ŁAŃCUCH PR A SO W Y
NA OBOZY DLA BEZROBOTNEJ 

MŁODZIEŻY ROBOTNICZEJ
Marfa Krawczyk zł. 2, wzywając tow. 

Stefanję Potyńską.
Feliks Sikora zł. ,2 wzywając tow. Golew- 

skiego.
Feliks Rusiecki z Jabłonny zł, 3, wzywa­

jąc tow. Lucjana Wieczorka.
Sokalski Zygmunt zł. 5, wzywając ttow. 

Jaklelsklego Zygmunta i Łysakowskiego An­
toniego.

Stanisław Sobczak z Białej Podlaskiej
zł. 10.

Zebrane przez Łódzką Organizację Mło­
dzieży TUR — 40 zł.

Sumy w p ł a c a ć  należy do Administracji 
„Robotnika", W arecka 7 w godzinach od 9 
do 5 pp. lub na konto PKO 175, z zazna­
czeniem: „Łańcuch prasowy"

MASZT DO LĄDOWANIA

•: : ■ ;

25 m etrów wysoki i ważący 130 ton, 
przeznaczony dla am erykańskiego ste* 
rowca wojennego „Akron"./"
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Z ŻYCIA PARTJI
WARSZAWSKA ORGANIZACJA

P .  P- S.
ORGANIZACJA NAUCZYCIIELI - SO­

CJALISTÓW wzywa towarzyszy delegatów, 
jadących na kongres pedagogiczny w Wilnie 
do porozumienia się w pierwszym dniu kon- 
regu z Wileńskim OKR PPS (Wilno, Kijow­
ska 9) celem uzgodnienia swej akcji.

RUCH ZAWODOWY
BACZNOŚĆ BUCHALTERZY!

W związku z planem wprowadzenia dy­
plomów dla buchalterów Zarząd Główny 
Powsz. Związku Zaw. Pracowników Handlo­
wych i Biurowych w Polsce (Warszawą, 
Przejazd 13), zgodnie z uchwałą ostatniego 
Zjazdu Związku rozpoczął akcję w obronie 
prawa do pracy szerokich rzesz buchalte­
rów.

W tym celu przeprowadzona zostaje obec­
nie wśród buchalterów ankieta, którą każ­
dy buchalter we własnym interesie powinien 
wypełnić i jaknajrychlej złożyć w najbliż­
szym oddziale Związku.

Informacje i formularze ankiety do aab*- 
cia we wszystkich oddziałach Powsz. Zw.
• iw. Prac. Han dl. i Biurow. w Polsce (w 
\  ’arszawie — Mylna 7, w godzinach 10 — 1
1 5  _ 10) oraz w sekretariacie Zarządu
Głównego, Warszawa, Przejazd 13.

Czerwone Harcerstwo
RADA HUFCA WARSZAWSKIEGO 

wzywa wszystkich starszych czerwonych 
harcerry do wzięcia udziału w zebraniu ml o 
dzieży robotniczej t- sprawie zawodowych 
szkól dokształcających. Zebranie odbędzie 
się w sobotę, dn. 26 b. m., o g, dz. 6 po poł. 
w loka'u przy ul. Czerwonego Krzyża 20.

ZLOT MŁODZIEŻY. Czerwoni harcer ;, 
wyjeżdżający na Zlot do Żyrardowa, spoty­
kają się w niedzielę, dn. 27 b. m., o godz. 
7,30 rano, w lokalu pizy ul. Wareckiej 7.

Ruch kult.-oświatowy
TOW. KLUBÓW KOBIET PRACUJĄ­

CYCH urządza wystawę prac uczennic Kur­
sów Kroju i Szycia w niedzielę, 28 b. m. od 
godz. 10 — 16 w lokalu Towarzystwa, Mar­
szałkowska 74 m. 11.

Ruch akadem icki
ZLOT MŁODZIEŻY. Zarząd ZNMS. wzy­

wa wszystkich tow. tow. akademików do 
wz'ęcia udziału w Zlocie Młodzieży Robot­
niczej w Żyrardowie (niedziela, 28 b. m.). 
Zb'órka w niedzielę o godz. 7.30 rano przy
u l W areck ie) 7. U d z ia ł tow. tow. człon­
ków sekcji Współpracy z Ruchem Robotni­
czym — konieczny.

Organizacja 
Młodzieży T. U.R.

EGZEKUTYWA. We wtorek, dnia 30 b. 
m. o godz. 7 wiecz. posiedzenie Egzekuty­
wy K. W. Warsz. Org. Młodz. T. U. R.

KOMITET WYKONAWCZY. W środę, 
dnia 1 b. m. o godz. 7 wiecz. zebranie Ko­
mitetu Wykonawczego Warsz. Org. Młodz. 
TUR.

Na porządku dziennym sprawy bieżące o- 
raz referat n. t. „Ostatni kongres S. P. D. .

KONFERENCJA SKARBNIKÓW KÓŁ. 
W środę dnia 1 b. m. o godz. 7-ej wiecz. 
Konferencja skarbników kół młodzieży 
Waxez. Org. Młodz. T. U. R,

KOŁO IM. L. MISIOŁKA (Dzielna 95). 
W czwartek, dnia 2 lipca r. b. o godz. 8 
wiecz. nadzwyczajne zebranie członków Ko­
ła. Obecność wszystkich członków bezwzglę- 
nie konieczna.

KOŁO IM. ST. ŻEROMSKIEGO (Siedzi- 
bna 5) . W środę, dnia 1 lipca o godz. 8 
wiecz. reorgani acyjne zebranie sekcji sa­
mokształceniowej z referatem tow. Mitznera.

KOŁO IM. ST. ŻEROMSKIEGO (Sied i- 
bna 5). W czwartek, dnia 2 lipca o godz. 
6 wiecz. ogólne zebranie członków Koła z 
referatem tow. O. Dąbrowskiej n. t. „Droga 
do Socjalizmu".

WYCIECZKA STATKIEM PO WIŚLE.
Organizacja Młodz. T. U. R., Związek 

Młodzieży „Cukunft" oraz Czerwone 
Harcerstwo T. U. R. urządzają w sobo­
tę, dn. 11 lipca o godz. 7 pp. 3-godzin- 
ną przejażdżkę statkiem  po W iśle. W 
program ie śpiewy i orkiestra. Dochód 
na cele kulturalne młodzieży.

Bilety w cenie 2 zł. (dla członków or­
ganizacji 1 2ł.) do nabycia na kołach, 
gromadach i dzielnicach.

3-cia WYCIECZKA NA WYSTAWĘ 
CHAŁUPNICZĄ. W  czwartek, dnia 2 lip­
ca r. b. odbędzie się 3-cia wycieczka na 
Wystawę chałupniczą Warsz. Org. Mlodz. 
T. U. R., ul. Leszno 13, o godz. 6 m. 30 w. 
Wstęp bezptatnyl

KRONIKA STOŁECZNA
ODKAŻANIE WOZÓW.

Komisarz rządu na m. Warszawę wydał 
obowiązujące rozporządzenie o oczyszcza­
niu i odkażaniu samochodów ciężarowych 
i wozów konnych.

LATARNIE GAZOWE NOWEGO TYPU.

Od kilku dni świecą ju żnowe lampy ga­
zowe przy ul. Świętojańskiej. Są to latar­
nie 9-0 płomienne, gruszkowe, dające in­
tensywne oświetlenie, nie ustępujące oświe­
tleniu elektrycznemu. Obecnie dyrekcja 
przystąpiła do zakładania takich lamp na 
ulicy Kilińskiego. Roboty potrwają 2 tygod-

NATRYSKI DLA DZIECI

Dzieci, wyjeżdżające na kolonje letnie, są 
przed wyjazdem kąpane. Dzieci poddawane 
są kąpieli na rachunek. miasta.

ROBOTY ASFALTOWE.
zostaną w dniach najbliższych uruchomio­

ne. Na pierwszy dzień póijdą ulice: Plac
Unji Lubelskiej, Litewska, Marszałkowska 
i Rakowiecka.

PARK TRAUGUTTA
nie może być ostatecznie wykończony, 

ponieważ tor kolejowy, łączący dworzec 
Gdański z Wybrzeżem Kościuszkowekiem. 
musi być zachowany.

POBÓR.
W dniu dzisiejszym stawić się mają do 

poboru osoby, powołane w roku bieżącym 
w następującej kolejności: do komisji nr. 1 
(Huzarska 1) zamieszkali na terenie dzielnic 
14 i 15 komisariatu V, do komisji nr. 2 (Hu­
zarska 1) zamieszkali na terenie dzielnic 10 
i U komisarjatu XXVI, do komisji nr. 3 
(Stalowa 73) osoby, zamieszkałe na terenie 
dzielnicy 8 komisarjatu XVI, do komisji nr. 
(Stalowa 73) zamieszkali na terenie dziel­
nicy 5 komisarjatu XXIII, do komisji nr. 5 
(Stalowa 75) zamieszkali na terenie dziel­
nicy 18 komisarjatu VII, do komisji nr. 6 
(Stalowa 73) mają się stawić osoby, przy­
należne do tej komisji które się z różnych 
powodów na nią nie zgłosiły. 
REJESTRACJA LEGJONISTÓW B. LE- 
GJONU PUŁAWSKIEGO, 

formowanego w Puławach 1914 i 1915 ro­
ku, odbywa się w lokalu Związku w W ar­
szawie, ul. Matejki nr, 1 m. 55.
DYREKCJA OKRĘGOWA KOLEI 
PAŃSTWOWYCH W WARSZAWIE 

podaje do wiadomości, że w związku z u- 
roezystościami Mlckiewiczowskiemi w No­
wogródku, uruchomiony będzie w dn. 26, 
27, 28 i 29 czerwca r. b, wagon I-Ił-III kl. 
komunikacji bezpośredniej Warszawa Głó­
wna — Lida przez Baranowicze — Nowojel- 
nię. Wagon tej komunikacji odchodzić bę­
dzie poc. 812 o godz. 15.11.

•M X

STAN POGODY
Prawdopodobny przebieg pogody w Pol­

sce: Pogoda słoneczna o zachmurzeniu nio- 
wielkiem rankiem mgły lub opary. Cieplej, 
temDeratura +25°. Słabe wiatrv miejscowe.

NIEDOLA CHOREGO BEZROBOTNEGO 
I BEZDOMNEGO

Na ul. Łuckiej przed domem 36 upadł na 
chodnik i stracił przytomność 33-letni W ła­
dysław Stanisiewicz bez zajęcia i bez dachu 
nad głową. Nieszczęśliwego przewieziono

na staq'ę Pogotowia, gdzie lekarz stwier­
dził ogólne osłabienie i chorobę płuc. Po 
udzieleniu pomocy choremu wręczono 2 bo­
ny na bezpłatne obiady.

SAMOBÓJSTWA
58-letnia Katarzyna Kowalczykówna żo­

na dozorcy domu, otruła się esencją octową,
— Na dworcu Gdańskim napiła się esencji 

octowej, w zamiarze samobójczym, 24-letnia 
Julja Jaworska, służąca, bez stałego miejsca 
zamieszkania.

— 30-letnia Władysława Kanclerz otruła

się w mieszkaniu własnem denaturatem.
— 23-letni Johan Szeinhaum, pomocnik 

drukarski, otruł się jodyną na chodniku 
przed domem Towarowa 62.

— W parku praskim jakiś mężczyzna w 
wieku lat około 58, którego zajęcia i adresu

i nie zdołano ustalić otruł się esencją octową.

Z E ,  S P O R T U
ŚWIĄTECZNE IMPREZY SPORTOWE,

W niedzielę odbędą się imprezy następu­
jące:

TOR LEGJI. Godz. 16 pierwszy dzień ko­
larskich torowych mistrzostw Polski.

PŁYWALNIA przy ul. Łazienkowskie)'. 
Godz. 16 drugi dzień pływackich mistrzostw 
Warszawy. Pozatem dwa mecze waterpolo- 
we.

NA WIŚLE godz. 15 pierwszy dzień regat 
wioślarskich ogólnopolskich,

CYRK. Godz. 15 pierwszy dzień zapaśni­
czych mistrzostw Polski,

AGRYKOLA. Godz. 10 lekkoatletyczne 
mistrzostwa głuchoniemych; godz. 16 dzie- 
sięciobój o mistrzostwo Polski.

BOISKO SKRY. G. 10 trójmecze lekko­
atletyczne Skra — Orzeł — Policja i Sar­
mata — ZASS — YMCA.

W MIEDZESZYNIE g. 8 kolarski bieg 20 
km. Sokoła.

BOISKO KOŁA POLEK, G. 18 mistrz, kl. 
A Marymont — Warszawianka Ib.

BOISKO AZS. G. 18 mUtrz kl. A AZS— 
świt.

KORTY LEGJI. G. 10 mecz tenisowy Le- 
g ja -K T  29.

BOISKO POIONJI. G. 18 Hakoah (Łódź) 
— Polonja; g. 16 Polonja Ib—Legja.

BOISKO AZS, G. 11 pierwszy mecz fina­
łów siatkówki o mistrzostwo Polski ŁKS—
AZS.

W poniedziałek:
TOR LEGJI. G. 16 dokończenie torowych 

kolarskich mistrzostw Polski.
PŁYWALNIA przy ul. Łazienkowskiej. 

G. 16 dokończenie pływackich mistrzostw 
stolicy. Pozatem dwa mecze waterpolowe.

NA WIŚLE godz. 15 dokończenie regał 
wioślarskich ogólnopolskich.

CYRK. G. 11 dokończenie zapaśniczych 
misrtrzostw Polski.

AGRYKOLA. G, 10 dokończenie lekko­
atletycznych zawodów głuchoniemych; o g- 
16 dokończenie dziesięcioboju o mistrz. W ar­
szawy.

BOISKO POLONJI. G. 18 mecz piłkarski 
Makabi — Hakoah (Łódź).

DYNASY. G. 8 bieg kolarski Sokołów na 
105 kim.

BOISKO AZS Siatkówka. G. 11 ŁKS — 
Cracovia, g. 18 AZS—Cracovia.

MECZE LIGOWE: 28 b. m. w Krakowie 
Cracovia — Ruch, we Lwowie. Pogoń — Le- 
chja, w Łodzi ŁKS — Wisła. 29 b. w. we 
Lwowie Czarni — Warszawianka.

LEGJA WARSZAWSKA gra 28 i 29 w 
Wiedniu z Hakoahem i Rapidem.

W WIMBLEDON Jędrzejowska i Tło- 
czyński biorą udział w grach mieszanych i 
podwójnych. Pozatem nasi tenisiści graią w 
Czemiowcach.

W WILNIE 28 i 29 b. m. lekkoatletyczny

T E A T R  i M U Z Y K A

trójmecz bałtycki Polska — Estonja — Ło­
twa. Petkiewicz startuje w Amsterdamie.

W KRAKOWIE finał kobiecych mi­
strzostw Polski w siatkówce pomiędzy AZS 
Warszawa, HKS Łódź i YMCA Kraków,

W KATOWICACH 27—29 b. ra. motocy­
klowe Grand Prłx w konkurencji międzyna­
rodowej. W POZNANIU mecz bokserski 
W arta—Sokół.

Skra gra w KUTNIE z 37 pp.

Co wyświetlają kina?
ATLANTIC: „Wesoły tydzień Metro". 
APOLT O: „Świat szaleje".
COLOSSEUM: „Błękitny ekspress".
W  M ałej Sali: „G órą rezerw iści" . 

CASINO: „Djabeł oceanów".
CAPITOL: „Harold trzymaj się" .
CZARY: „Rudowłosa grzesznica".
FORUM: „Porucznik Armand". 
FILHARMONJA: „Jedynaczka króla

nafty" i „Djabeł z Arizony". 
HOLLYWOOD: Kino nieczynne.
HELJOS: „Uwiedziona" z Malicką. 
KOMETA: „Sewilla miasto miłości". 
LUX: „Kariera Chaplina".
MIEJSKI: „Wiejskie grzechy".
MEWA: „Pewien młody człowiek" I

„Sportowiec z miłości".
MAJESTIC: „Plajta firmy Cohn".
POLA NEGRI: „Błękitny ekspres".
PAN: „Król eżbraków”.
PALACE: „Tragedja na Mont Blanc". 
PROMIEŃ: „Zamorskie diabły".
REWJA: ,Amor na nartach".
ROXY: .Poganin".
RIVIERA: „Zaklęta rzeka".
ŚWIATOWID: „Tabu" — Mumau'a. 
STYLOWY: „Łódź podwodna S. 44". 
TRIANON: „Miłość w kajdanach".
TON: „Parada Paramountu".
TOMBOLA: „Anioł pod szminką". 
TĘCZA: „Porucznik Armand".
URANJA: „Policjanci" z Pat i Patachon. 
UCIECHA: „Czterech djabłów".
WISŁA: „Port marzeń" t  Mary Philbin 
ZNICZ: „Sen o miłości".

SZCZEGÓŁY PROGRAMÓW 
W OGŁOSZENIACH

KSIĘGARNIA ROBOTNICZA
Warszawa, ul. Warecka 9

tel. 229.70. P. K. O. 1228
poleca nowości:

HANEMAN J. Zagadnienia socja­
lizm n .polityki gospodarczej 
i wojny —.50

KANITZ F. Bojownicy jutra. Pod­
staw y socjalistycznego wycho­
wania 2.—

Dziś u teołrnch miejskich
W ie lk i

o g. 8 „Pan Twardowski"
W  Poniedziałek

o g. 8 „Noc w Wenecji" 

N arod ow y
Dziś i w Poniedziałek 

o g. 8 „Raz, dwa, trzy" i „Komedja 
o człowieku, który redagował g a - 
zetę rolniczą"

L e tn i  •
Dziś i w Poniedziałek 

o g. 8 „Dzieje salonu”

TEATR ATENEUM (Czerwonego Krzy­
ża 20). Dziś „Gołębie serce" Galsworthy'ego 
w wykonaniu całego zespołu ze Steiancm 
Jaraczem na czele.

TEATR WIELKI daje dziś wieczór operę 
popularną „Pan Twardowski". Przedstawie­
nie to zostało zorganizowane pod protek­
toratem p. Prezydenta R. P. z powodu zjaz­
du instytucyj oszczędnościowych.

W poniedziałek „Noc w Wenecji", we 
wtorek opera nieczynna.

TEATR NARODOWY. Dziś premjera bły­
skotliwej lowcipnej komedji A. Birabeau i 
J . Dolley'a p. t. „Lazurowe wybrzeże". Pre­
mjera prasowa 30 b. m. (wtorek).

TEATR LETNI. Dziś po raz pierwszy ar- 
cyzabawna krotochwila Arnolda i Bacha p. 
t. „Hiszpańska mucha".

TEATR POLSKI. Ostatni tydzień przed­
stawień „Marjety" w świetnej obsadzie pre­
mierowej z Marją Modzelewską, W ładysła­
wem Grabowskim W rolach głównych.

TEATR MAŁY: Dziś i jutro „Pierwsza 
pani Frazer".

TEATR „NOWOŚCI" (B ra ń sk a  5). Dziś 
„W iktorja i jej huzar". Początek o godz.
815. Bilety od 1 zł.

Pomimo świąt, zniżki dla p.p. wojskowych, 
studentów i urzędników państwowych, za o- 
kazaniem legitymacyj przy kasie ważne.

TEATR QUI PRO QUO. Tylko jeszcze do 
poniedziałku włącznie grana będzie wesoła, 
pełna humoru i satyry rewja p. t. .Panie 
ministrze!" w koncertowem wykonaniu ca­
łego zespołu. Z dniem 1 lipca teatr Qui Pro 
Quo dorocznym zwyczajem wyjeżdża na go­
ścinne występy do Lwowa.

PREMJERA W „MORSKIEM OKU". 
Należy eię pospieszyć z obejrzeniem „Mi- 
Ijona złotych" w „MorsMem Oku" rewja ta 
bowiem, ze względu na konieczność udziele­
nia urlopów letnich niektórym artystom, w 
pełni powodzenia schodzi z repertuaru. Dyr. 
Włast zapowiada na 4-go lipca premjerę no­
wej arcywesołej rewji, która nosi tytuł „Ale 
humorek jest" i będzie esencją dowcipu, 
temperamentu 1 żywiołu. Sygnalizujemy wiel­
ką sensację tej premjery: występy gościnne 
najznakomitszego humorysty polskiego Leo­
na Wyrwicza w szeregu popisowych mono­
logów i scen rodzajowych własnego pióra. 
Inne utwory premiery napisali popularni au­
torzy: Prorok i W łast oraz Marjan Hemar, 
który po raz pierwszy zasilił repertuar 
, Morskiego Oka". Ze strony literackiej więc 
nowa rewja zapowiada się także wyjątkowo 
interesująco. Na ostatni tydzień „Miljona 
złotych" dyrekcja, wchodząc w ciężkie po­
łożenie finansowe urzędników po nowej ob­
niżce, udziela znacznej zniżki, po okazaniu 
legitymaq'i urzędniczej, oficerskiej lub stu­
denckiej.

TEATR .WESOŁY WIECZÓR". Dziś 
i codziennie rewja „Bez suflera", stanowiąca 
przegląd najlepszych szlagierów z poprzed­
nich rewji.

TEATR ,NOWY ANANAS". Dziś rewja
„Kobieta wino, śpiew" z Hanką Runowiee- 
ką, Borońskim, Bełskim i Koszutskim na 
czele. Ceny od 1 do 5 zł.

W przygotowaniu oddawna zapowiedzia­
ny nowoczesny wodewil p. t, „Djabeł na ur­
lopie".

TEATR „MIGNON", Marszałkowska 81b. 
Rewja „Warszawa — Dzieciom" w 2-ch czę 
ściach, 20 obrazach.

TEATR REW JI i OPERETKI (Chłodna 
nr. 49). Dziś i codziennie występy artystów.

DOLINA SZWAJCARSKA. Dziś koncerl 
popularny orkiestry Filharmonii Warszaw­
skiej.

WYSTĘPY KAROLA ADWENTOWICZA 
W WARSZAWIE. W dniu 1 lipca r. b. w 
w lokalu teatru „Qui Pro Quo" rozpoczyna 
występy dawno niewidziany w Warszawie 
Karol Adwentowicz w znakomitej głośnej 
sztuce Augusta Strindberga p. t. .Ojciec" ze 
współudziałem artystki scen warszawskich 
Heleny Hałacińskiej.

TEATR NA WYSPIE W ŁAZIENKACH. 
Dziś i codziennie „Księzok się zyni" w wy­
konaniu zespołu Teatru Regionalnego.

TEATR „BAGATELA" w ogrodzie daj* 
rewię p. t. „Bagatela gra". Początek o godz, 
8,30 wiecz.

K in o  A T L A N T IC
CHMIELNA 33. POCZ. 6, 8, 10.15
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D ziś

-GS W IE L K I

W E S O Ł Y  TYDZIEŃ
„METRO"

W programie: Kapitalna komedia w wyk, ulu­
bieńców Publiczności Fliłia 1 Flaoa,  oraz ze­
społu dzieci „ N as ra  B anda" ,  melodyjna rewja 

groteska F le is th e ra  oraz tyg. dźw. Foxa.

D iw iękow y- 
K i n o t e a t r  

D łu g a  25
MIEJSKI

H ip o te c z n a  8

S0WKIN0 w  re a l iz a c j i  Olgi Preobraźenskoj
p rz e d s ta w ia :

E. Cessarskuju, R. Pustnuju, 6. Babinina
w dramacie na tle współczesnych stosunków 

wsi rosyjskiej w dźw ękowcu p. t.

„ W I E J S K I E  G R Z E C H Y "
wł. Celtic. Nadprogram.

C O L O S S E U M  X U
S E

CENY MIEJSC
OD GR. € 9  L f

Wyświetla 2 obrazy najnow. produkcji 3  o.
„BŁĘKITNY EKSPRESS" | |  

„ M a ł ż e ń s t w o  z  r o z s ą d k u "  j j j
pg. Czechowa w wykonaniu artyst e-£' 
Teatru Stanisławskiego w Moskwie.

MAŁA SALA: „ G Ó R Ą  R E Z E R W IŚ C I"
w  roi. gł. S. CHAPLIN. Dla młodz. dozw.

ST " MAJE.STIC
Nowy-Świat 43. Pocz. 6. Nicdz. i święta 4-ej 

Znakomici komicy amerykańscy
GEORGE SIDNEY i CHARLIE MURRAY
Popularni Cohn i Kelly w tryskającej humo­

rem arcykomicznej farsie p. t.

„Plajta firmy Cohn1'
DLA MŁODZIEŻY DOZWOLONY

K I N O - R E W I A  ZNICZ
Najpotężniejszy film świata

„SEN 0  MIŁOŚCI"
w roli głównej NILS ASTHER I JOAN GRAWFORD
NA SCENIE wielka rewja w 14 odsłonach p. t. 

„H allo  c io tk a  w  sp o d n ia ch "
z udziałem całego zespołu pod kier. Stani­

sława Wolińskiego.
C en y m ie jsc  od  1 zł.

Początek o g. 5.30 pp. W niedz. i święta 3.30

g s y s is s g  B Y
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W. K A R P IŃ S K I S. W .L C P P E R T J
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P O K O S T Y

WASZA RUBRYKA
Poszukiw anie p racy

GOSPODlNI w śrrdnim wieku z długole­
tnią praktyką poszukuje posady do jednrj 
osoby. Wiadomość: Administracja Ro­
botnika pod A. J.

WOŹNY poszukuje jakiejkolwiek pracy. 
Ma lat 24, żonaty z dobremi świadectwami. 
Za skromnem wynagrodzeniem. Oferty do 
Redakcji „Robotnika", W arecka 7, dla E.T. 
(woźny),

MŁODA PANIENKA, po ukończeniu 
czteroletniej praktyki fotograficznej, szuka 
zajęcia fotografistki. Zgłoszenia: Ciechanów, 
Płońska 11, Kęsicka.

OSOBA INTELIGENTNA, STARSZA, 
szuka pomieszczenia za małą usługę lub 
pilnowanie mieszkania. Odpowiedź: Admi­
nistracja „Robotnika" dla. H. K.

PIGUŁKI
P R Z E C Z Y S Z C Z A J Ą C E

ze SFINKSEM
wyrobu Apteki W. Borowskiego

w W arszawie ,  Al. J e ro zo l im sk ie  59,
stanowią idealny środek przeczyszcza­

jący i regulujący trawienie.
S p r zed a ż  w s z ę d z ie

MEBLE
OTOMANY  

n a j t a ń s z e  źr ó ­
d ło! Nowych, uży­
wanych oraz pate- 
fonów. Ratami 1 go­
tówką. Leszno 33—10

DI P fF  15 Sroszy
r h  łokieć, stacja
Miłosna, Sulejówek, 

Dąbrówka. Brwinów, 
Ożarów.— Nowy-Swiat 
49 mieszkania 18. Te­
lefon 730-15. 737

Ogłoszenia drobne

Pla c e  od 5 groszy 
pod Warszawą na 

spłaty dwuletnie. Hoża 
1—2, telefon 8-52-93.

650

T i m y R s i u
przerywając chwilowo 
szkolenie, rekomendu­
jemy swojej klijenteli 
Kursy Samochodowo- 

motocyklowe

LEH8RT0W1M
Chłodna 56 i Chmiel" 
na 7# tel. 271-61.

ROBOTNICY!
czytaicie 

swoje pismo 
codzienne
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Rzeczy ciekawe 1 aktualne
POCIĄG PĘDZĄCY SZYBCIEJ NIŻ SAMOLOT

„ZEPPELIN" NA SZYNACH ZBUDOWANY ZOSTAŁ W NIEMCZECH

Ogromne zainteresow anie na całym 
świecie w yw ołał najnowszy wynalazek 
niem iecki „Zeppelin n a  szynach" rodzaj 
pociągu pędzącego szybciej niż samolot. 
Pociąg ten  nazwany został Zeppelinem 
ponieważ zaopatrzony jest w śmigło, 
które  go w praw ia w ruch.

Twórcą tego nowego środka Lokomo- 
cyjnego jest prof. Krukenberg, który 
w padł na pomysł, że podobnie jak śmi­
gło ciągnie samolot w powietrzu, tak  
samo może w praw ić w ruch i wagon po 
szynach.

Pierwszą próbną podróż na linji B er­
lin — Hamburg nowy pociąg przejechał 
w rekordow ym  czasie 1 godz. 36 min. 
czyli z szybkością 170 kim. na godzinę, 
przyczem  szybkość ta  nie jest ostatecz­
na, gdyż w niektórych momentach do­
chodziła do 230 kim. na godzinę. Pęd po 
ciągu był tak  piekielny że na dworcu 
w  Berlinie wagon był oblepiony mu­
chami i zbryzgany krw ią ptaków, które 
nie zdołały umknąć przed pędzącym 
potworem.

Urządzenie pociągu jest następujące: 
W agon mierzy 26 mtr., długości i szero 
kości normalnego wagonu kolejowego. 
Przód jest kształtu  kulistego, by nie 
staw iał oporu pow ietrza. Tutaj też mie- 
Ści iMtc> Icafn'n.a mol nr n i>c ze Icłory po-

siada cały szereg przyrządów  zegaro­

wych, a przedewszystkiem  sprytnie 
skonstruow aną bardzo dokładną mapę 
drogi, wykazującą najdrobniejsze naw et 
krzywizny, na których m otor trzeba  wy 
łączyć i wóz hamować do najwyżej 100 
kim. na godzinę. Mapa ta  jest taśm ą o- 
brotow ą posuwającą się przed oczami 
m otorniczego wraz z przebyw aną dro-

Cały środek wagonu przeznaczony 
jest dla pasażerów, których liczba wy­
nosi 40 osób.

Tył wagonu rozdziela się na dwie 
części: górną w kształcie torpedy za ­
kończonej śmigą i dolną z dużemi łagod­
nie spadającemi ku dołowi płaszczyzna­
mi, ułatwiającem i dostęp pow ietrza do 
śmigi. W  części górnej mieści się m otor 
poruszający śmigę o sile 600 K. M., w 
dolnej — smary i zbiornik z benzyną. 
Cały wóz waży 18,000 kg.

Aby zrozumieć jakie ogromne znaczę 
nie może mieć nowy wynalazek w ystar­
czy podkreślić, że „Zeppelin na szynach" 
pędzi prawie trzy razy szybciej j u ż  naj­
szybsze ekspressy, przyczem zużywa 
dla swego ogromnego wagonu i 40 pa­
sażerów mniej benzyny niż 6-osołwwy 
samochód na tym dystansie!!)

Na naszej ilustracji widoczny jest po­
ciąg prof. Kruhenberga obok „normal­
nego" pociągu.

TAJEMNICZA KLĄTWA
CIĄŻY NAD TYMI KTÓRZY 

RATOWALI NOBILEGO
KiLka dni temu wyruszył w podróż 

podbiegunową słynny sowiecki łamacz 
Indów „Małygin" który w swoim czasie 
brał udział w ekspedycji ratowniczej, 
poszukującej zaginionej wyprawy gene­
rała  Nobilego. Początkow o podróż ta 
była pomyślana jako jazda turystyczna. 
Biorący w niej udział mieli pod przewód 
nictwem profesora W iesego zwiedzić 
tereny podbiegunowe i tam przezimo­
wać. Podróż m iała się odbyć z Archan­
ie lsk a  przez ziemię Franciszka Józefa 
•do Przylądka Flora, a stam tąd do naj­
bardziej na północ wysuniętego punktu 
archipelagu arcyksięcia Rudolfa (82 st. 
północ, szerokości). Po drodze miało 
nastąpić spotkanie ze sterowcem  hr. 
Zeppelin, przyczem olbrzym napow ietrz­
ny miał zrzucić ostatnią pocztę dla po­
zostających pod biegunem przez zimę.

Przed kilku dniami kierow nictw o ek­
spedycji otrzym ało od amerykańskiego 
badacza stref podbiegunowych A ntonie­
go Viala następującą depeszę:

„Zanim Roald Amundsen przedsię-

OKRĘT ŚMIERCI NA FALACH ATLANTYKU
Dnia 4 grudnia 1872 roku, a więc 59 

la t temu, am erykański sta tek  „Dei Gra- 
tias" napotkał na oceanie Atlantyckim  
w okolicach wybrzeży europejskich ta ­
jemniczy okręt unoszony na falach.

Ju ż  z daleka statek ' ten czynił w raże­
nie okrętu  - zjawy z opowieści morskich. 
W ydaw ał się zupełnie opuszczonym 
przez załogę i zdanym na los fali. P o ­
chylony wiatrem , p łynął trochę, potem 
zaw racał kołysał się w miejscu...

K apitan „Dei Gratias" wydał rozkaz 
zbliżenia się do sta tku  i zbadania, dla­
czego zachowuje się tak  niesamowicie.

Gdy po wielu trudnościach udało się 
załodze „Dei G ratias" zahaczyć sta tek  
i w kroczyć na jego pokład, okazało się 
że niema na nim żywego ducha. Nie by­
ło żadnych śladów, k tó re  mogłyby

wskazać, co się stało z jego załogą.
Żadnego krwawego śladu na pokła­

dzie, żadnego trupa, całe uposażenie 
statku w zupełnym porządku, żadnego 
nieładu, w sali jadalnej na stołach n ie­
tknięte, przygotowane jedzenie. Żadnej 
wskazówki, któraby mogła rzucić św ia­
tło w mrok tej fascynującej tajemnicy. 

Zapiski w książce okrętowej prow a­
dzone były w porządku aż do dnia 24 
listopada — potem nic, białe strony i 
ani żywego ducha na pokładzie...

Rozpoczęło się energiczne śledztwo. 
Prow adzono poszukiwania we wszyst­
kich portach świata, bez skutku...

Opuszczony przez załogę, której nie 
można było odnaleźć, s ta tek  ,Marja - 
Celestyna" ukryw a swą krwawą tajem­
nicę aż do dni dzisiejszych.

MASZYNA ZASTĘPUJĄCA PRACĘ 90.000
ROBOTNIC

W  jednej z przędzalni stanu Iowa u- 
staw iono — jak' donoszą pisma am ery­
kańskie — olbrzymią maszynę do wy­
robu nici, której obsługę stanowi jedna 
jedyna kobieta.

M aszyna ta  w yrabia tyle . nici.

ile przed pięćdziesięciu laty  w yra­
biało ręcznie w tym samym czasie dzie­
więćdziesiąt tysięcy kobiet!

I dziwić się wobec takich faktów, że 
bezrobocie w zrasta?

15 MILJ0N0W WOLT
POŻYCZĄ UCZENI 0 0  BŁYSKAWICY CELEM ROZBICIA ATOMU

Atom y są to, jak wiadomo, najmniej­
sze nie dające się dzielić jednostki, z 
których sk łada się m aterja. Dotychcza­
sowe próby rozbicia atomu na mniejsze 
części nie dały dostatecznego wyniku. 
Obecnie przygotowuje się w tym k ie­
runku eksperym ent na w ielką skalę. 
Siłą, k tó ra  ma dokonać tego dzieła ma 
być błyskawica. Na górze M onte Gene- 
ros nad granicą szw ajcarsko - włoską 
między jeziorami Lugano i Como, budu­
je się urządzenie, k tó re  ma zużytkować

olbrzymią enengję błyskawic, których 
napięcie wynosi około 15 miljon. wolt. 
Tą drogą uczeni mają nadzieję zdobyć 
energję do rozbicia atomu. Nie ulega 
wątpliwości, że eksperym ent ten  będzie 
połączony z niezmiernemi trudnościami- 
i niebezpieczeństwam i, spraw a jednak 
posiada olbrzymie znaczenie i jej szczę­
śliwe rozw iązanie wywołać njfoże zasad­
nicze zmiany w naszych poglądach na 
budowę m aterji.

W NIEZBADANEJ GŁĘBI 0CEAN0W
GINIE CORAZ WIĘCEJ ŁODZI PODWODNYCH WRAZ Z UWIĘZIONĄ 

W STALOWYCH POTWORACH ZAŁOGĄ

Jtali*  Krprj.Jfudolf J> 
-p rtsnmcfofl Franz-'&V

’r>j.

wziął lot ratowniczy w związku z kata­
strofą Italji, opowiedziałem mu, że nie - 
dawno na wyspie Rudolfa utworzyłem  
wielki skład prowiantów, przyczem wy­
mieniłem mu miejsce, w którem ten 
skład jest ukryty. Z rozmaitych wzglę­
dów jestem głęboko przekonany, że A- 
mundsen przedostał się aż do wyspy 
Rudolfa i jeszcze obecnie tam żyje. Pro­
szę członków ekspedycji o staranne 
przeszukanie wyspy Rudolfa, celem  
znalezienia śladów któreby wskazywa­
ły na pobyt Amundsena.

Profesor W iese, jeden z najlepszych 
znawców strefy podbiegunowej, p rzy­
rzekł w związku z tą depeszą że spełni 
prośbę am erykanina. Wierzy on, że 
możłiwem jest znal®zienie śladów nie- 
tylko Amundsena, ale również zaginio­
nej grupy Aleksandriego z ekspedycji 
Nobilego. Pozatem  profesor przypuszcza, 
że podczas swojej podróży „Małygin" 
może się natknąć również na powłokę 
balonu „Italia”.

Przy tej okazji w arto zwrócić uwagę 
że jakaś tajem nicza k lątw a ciąży nad 
tymi, którzy ratow ali ekspedycję Nobi­
lego. Poza Amundsenem ze zbawców 
Nobilego zginęli dotychczas w łoski lo t­
nik Maddałena i szwedzki lotnik Lund- 
borg. Obecnie donoszą ze Szwecji o 
tragicznej śmierci trzeciego zbawcy ek ­
spedycji Nobilego —• lotnika w ojskowe­
go SvCnsOn. Ten ostatni spadł w pobli­
żu Vasteraas wraz ze swoimi dwoma 
towarzyszam i również pilotami i zabił 
się na miejscu.

**
*

Na naszem zdjęciu u góry łamacz lo­
dów „Małygin", w środku m apa terenu, 
gdzie przypuszczalnie znajdują się ślady 
Amundsena i załogi „Italji". Z lewej 
strony u dołu fotografja Amundsena.

itgpr

SOWIECKA LODŹ „TOWARISZCZ", KRÓRA ZATONĘŁA W ZATOCE
FIŃSKIEJ.

Ostatnie okropne katastrofy łodzi 
podwodnych, zwróciły uwagę na te pły­
wające trumny stalow e i na okropny los 
uwięzionej w tych potw orach załogi.

Dziwnym trafem łodzie podwodne, 
które odgrywają taką straszliw ą rolę w 
czasie wojny, w czasie pokoju stają się 
jedynie ofiarami rozmaitych nieszczęśli. 
wych przypadków, pociągających za so­
bą śmierć dziesiątków i setek ludzi. 

PIERWSZE KATASTROFY.
Tragiczny łańcuch ponurych katastrof 

podmorskich rozpoczął się jeszcze na 
długo przed wojną w 1904 r.

Pierw szą tak ą  ofiarą była rosyjska 
łódź podwodna „Delphi" — która za to ­
nęła w okolicach Kronstadtu, wraz z 
całą załogą.

Wtym samym roku poszła na dno i 
druga rosyjska łódź podwodna „Kam- 
bała" wskutek' zderzenia się z okrętem 
wojennym. Załogi niezdołano w yrato­
wać.

KATASTROFY NA WODACH 
ANGIELSKICH.

Rok 1904 był również tragiczny i dla 
angielskie m arynarki wojennej, w lutym 
jedna z jej łodzi podwodnych zderzyła 
się z okrętem  handlowym. Ponieważ ka.

właśnie wpłynąć do portu Prowince- 
town, gdy kapitan  jego ku swemu p rze­
rażeniu zauważył, iż okręt najechał na 
łódź podwodną „S. 4 .

N astąpiło zderzenie o niebywałej si­
le; łódź podwodna zatonęła natych­
miast. 43 ludzi znalazło śmierć.
100.000 FRANKÓW DLA WYNALAZ­

CY ZBAWCZEGO APARATU.
W r. 1912 we Francji zatonęła łódź 

podwodna „Vendemiaire". Francuskie 
ministerjum m arynarki rozpisało wów­
czas konkus z nagrodą 100.000 franków 
dla wynalazcy aparatu, przy pomocy lctó 
irego możnaby ratow ać załogę zatopio­
nych łodzi. Konkurs ten jednak nie dał 
Iżadnych wyników. W dalszym ciągu w y­
darzały się nowe katastrofy  łodzi pod­
wodnych i w dalszym ciągu ginęło pod­
p a ś  nich mnóstwo ludizi.

TRAGICZNY LOS „POSEIDONIT 
I „TOWARISZCZA".

Ostatni okres zaznaczył się dwiema 
nowemi strasznem i katastrofam i łodzi 
podwodnych. Pierw szą z nich była k a ta ­
strofa rosyjskiej łodzi podwodnej „To- 
wariszcz", k tó ra  w  maju r. b. zatonęła 
w głębinach morskich, druga, to  okrop­
na katastrofa podwodnej łodzi angiel-

tąstrofa ta  zdarzyła się na powierzchni | skiej „Poseidon", k tóra, jak wiadomo, za
wody — załoga została uratow ana

Podobne nniszczęście powtórzyło się 
w końcu roku koło C roirar. W roku 
1905 skutkiem  eksplozji poszła na dno 
trzecia angielska łódź podwodna. W r. 
1929 a n g ie ls k a  łódź p o d w o d n a  „H . 47 “ . 
zatonęła w niewytłomaczony sposób. 
K atastrofa pociągnęła za sobą 20 ofiar 
w ludziach.

TRAGEDJA ŁODZI „F. 14“.
W r. 1928 koło Brioni zatonęła włoska 

łódź podwodna „F. 14". W chwili, gdy 
m iała właśnie wydostać się na pow ierz­
chnię wody, wpadła pod łódz torpedo­
wą i natychmiast utonęła. Nazajutrz u- 
dało się doprowadzić przez rurę świeże , 
powietrze do zamkniętych na dnie mo- > 
rza marynarzy. To jednak nie wystar- 
czyło dla wyratowania ich. Gdy pod- . 
czas wyławiania łodzi podwodnej, zna­
lazła się ona zaledwie 12 metrów pod 
powierzchnią wody, ustały nagle wszel­
kie znaki życia uwięzionych w 
m arynarzy. Stwierdzono następnie, 
skutkiem  zetknięcia się akumulatorów 
z wodą wytworzył się ćmiertelny gaz 
chlorowy, który uśmiercił marynarzy,

43 OFIARY ŁODZI „S. 4".
W r. 1927 m arynarka angielska po­

niosła ciężką stra tę  przez z a t o n i ę c i e  
łodzi podwodnej „S. 4". K atastrofa ta 
w ydarzyła się wśród zupełnie osobli­
wych warunków. O kręt „Paulding mia

tonęła  podczas zderzenia się z japoń­
skim okrętem  handlowym na  wodach 
chińskich, w odległości 21 mil na północ 
od Weihairwei. 20-tu ludzi z  załogi p a ­
dło  ofiarą tej katastrofy. Mimo, że prace
ratunkow e zostały podjęte natychm iast
do tej pory nie zdołano łodzi wydobyć 
na  powierzchnię.

DOTYCHCZAS NIE W YNA. 
LEZIONO JESZCZE APARATU DLA 

RATOWANIA NIESZCZĘSNYCH 
ZAŁÓG.

Umysł ludzki wysila się oddawna nad 
wynalezieniem skutecznych środków za ­
radczych dla ratow ania m arynarzy, u- 
więzionych w pogrążonych w  otchła­
niach morskich, łodziach podwodnych. 
Dotychczasowe wysiłki wynalazców nie 
doprowadziły jednak do niczego. Dopie­
ro  niedawno udało się Anglikowi R. Da- 
visowi wynaleźć aparat oddechowy, 
który zapewnia pogrążonemu w łodzi 

łodzi ; podwodnej nie tylko możność wydobycia 
iż się na powierzchnię, ale dostarcza mu 

na przeciąg pół godziny tlenu do utrzy­
mania organizmu ludzkiego przy ZY°1*1' 

W apaia ty  Davisa zaopatrzona była 
także  łódź , Peseidon", ale jak  wiadomo 
.zaledwie 6-ciu uczestników załogi tej 
łodzi zdołało przy pomocy aparatu  u ra ­
tować życie. Dowodzi to, że nowe a- 
paraty  nie potrafią jeszcze zapewnić 
bezpieczeństw a załogom.

MARYNARZE NIESZCZĘSNEJ ŁODZI ..POSSEIDON", KTÓRZY ZNALEŹLI 
ŚMIERĆ NA DNIE OCEANU U BRZEGÓW CHIŃSKICH.

WARUNKI PRENUMERATY: w  Warszawie z  odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8. wnmnę^adresu 50 g r ^  ^  ^
CERY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 m rn.gr. tekście 5-szpaltowy. układ zwyczajnych —
I W k iw a * i .  i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożę,. Układ ogłoszeń w ten c ie  szpauowy,

10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. --
 ......................     ■-  ■■■ ■■ • 1 W ydawca RADA NACZELNA P. P. S.

Redaktor odpowiedzialny: W ACŁAW  CZARNECKI.
Odbito w drukarni „Robotnika", Warecka 7.


